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„Wciąż się szamocę, szukając sposobu,
„Jakby nas zmężnić... wszystkie drogi mylne!
„A więc z pochodnią wstąpić chcę do grobu,
„Na jaw  wygrzebię czyny podmogilne,
„Dawnych olbrzymów przed wami postawię*. 

„C zyny podm og ilne" sław nych  ‘ o lbrzym ów , 
naszych  p rao jców , to  n ie  w y m arzo n e  ideały, ale 
p raw d ziw a służba d la  d o b ra  O jczyzny, to  p ło n ąca

szańce p rze d m u rz a  ch rześc iaństw a i w znoszą  
w ielkość O jczyzny do tej potęgi, w  obec k tó rej 
klękać m usi u p o k o rzo n y  K rzyżak, w róg  nie jed en  
raz  cofa się ze srom em , a  zastępy  ry ce rs tw a  n a ­
szego k ru szą  n ie je d en  raz  hufce dziesięćkroć 
w iększe. „C zyny podm ogilne" to  nasze  cno ty  
zd row e i narodow e, to  U nia  L ubelska , to  w alki 
Sobieskiego, to  o b ro n a  C zęstochow y, K onfedera-

p o m n aża ła . K o n sty tu c y a  ta  —• zw a n a  „w sp a n ia łą  
re fo rm ą , k tó rą  m ąd ro ść  rzą d u  polskiego u sk u te ­
czniła" przecież, p rzez sprzysiężenie trzech  potęg  
siły, zos ta ła  zd e p ta n ą  i w  niw ecz ob ró co n ą . T ak , 
w ed le p raw  obow iązu jących  w p a ń s tw a c h , do 
k tó ry ch  m y ja k o  niew olnicy należym y, u s ta w y  
K onsty tucy i 3 -go m a ja  nic nie znaczą, są  o n e  
ty lko ak tem  h isto rycznym , n ap isan y m  n a  p a p ie -

U roczystości tulońskie.

Prezydent Loubet na  pokładzie włoskiego pancernika „Lepanto".

ogniem  ofiar i pośw ięcen ia  pochodn ia , to g ra n i­
tow e słupy , znaczące by t w olnego n a ro d u , to 
w reszcie p o strac h  przeciw  sidłom  i zd radom  
w rogów .

T ak ich  „podm ogilnych" czynów  w przeszłości 
nasze j n ie  m ało . S n u ją  się one przez cały ciąg 
dziejów  n a ro d u , sp la ta ją  się w p iękny  w ieniec, 
p iszą sw ą  h is to ry ę  k rw ią  i m ogiłam i, syp ią

cya B arska , to  S ejm  cztero le tn i, to  o w a w ielka, 
w iekopom na K onsty tucya  3-go m a ja , k tó ra  za­
b ły sła  słońcem  o d rodzen ia  i —  zag asn ąć  n igdy  
n ie  m oże...

K o n sty tu cy a  —  n io sła  ocalen ie O jczyźnie, b u ­
d o w a ła  po tęgę n ied a jącą  się zburzyć, w o ła ła  
o rów ność , w o lność w szystk ich  s tan ó w , ośw ia tę  
k ład ła  n a  p ierw szem  m iejscu , sk a rb  i w ojsko

rze. T a k  m ó w ią  ci, k tó rzy  n a m  zab ra li w olność, 
p ra w a , ziem ię i szczęście. A le se rca  nasze , nasze  
sum ien ie  n a ro d o w e , nasze  pow innośc i m o ra ln e  
p o w iad a ją  inaczej.

U chw ały  K onsty tucy i 3 -go  m a ja  ob o w iązu ją  
n as  m o ra ln ie  i m y po w in n iśm y  w ytężyć w szystkie 
nasze  siły  ku  tem u , ab y  je  w ypełnić na jgorliw iej.

W  ro k u  1823 w  W iln ie , w  g im nazyum , m a ty
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M ichaś P la te r , uczeń  5-tej klasy, n a p isa ł dnia 
3 -go  m a ja  n a  tab licy :

„N iech żyje K onsty tucya  3-go m a ja ! “ a  k tó ­
ry ś z kolegów  dop isa ł d ro b n em  p ism e m :

„Lecz nie m a nikogo, k toby  się o n ią  u p o ­
m n ia ł!"

S łow a te, n ap isan e  ręk ą  dzieci, d a ły  początek  
do  straszliw ego  p rześlad o w an ia  n a  Litw ie. Dzieci 
poszły  w so łda ty , szkoły  zam kn ię to , L itw a ca ła  
łzam i się za la ła ...

Z n an e  to  dzieje. K tóż ich n ie p o zn a ł?
I jakko lw iek  w olno u  nas n ap isać  n a w e t 

nie je d e n  raz  „N iech żyje K o n sty tu cy a  3-go  m a ja* , 
zda je  się, m ożna  by do d aw ać z żalem  słow a 
ow ego ch łopczyny : „nie m a  kom u o n ią  się u p o ­
m nieć... “

K o n sty tu cy a  3-go  m a ja  nie u p a d ła , n ie  p rze ­
s ta ła  n as  P o lak ó w  obow iązyw ać, nie s ta ła  się 
ty lko w spom nien iem , a le  je s t  u s ta w ą  i p raw em  
dla n as  n ad a n em  przez n a ró d , w o ła jący  do o d ro ­
dzenia.

U staw a  3-go  m a ja  w jed n em  m iejscu  p o w iad a : 
„K ażdego szlachcica cnocie, o b y w ate ls tw u  i h o ­
n o ro w i św iętość K onsty tucy i i je j trw a ło ść  s trze ­
żenia p o ruczam y , jak o  je d y n ą  tw ie rdzę O jczyzny 
i sw obód  n a szy c h ” .

S ło w a te  m ów ią  w iele. Ś w iętość  K onsty tucy i, 
je j trw ało ść , zależy od nasze j cno ty , ob y w ate l­
skiego zro zu m ien ia  sw ych obow iązków  i naszego 
h o n o ru , k tó ry  m a  czuw ać n a d  tem , „aby  zb a­
w ienne p raw a  —  zbaw iły  n a ró d " . Idzie w łaśn ie
0 to , ab y śm y  stw ierdzali n a  każdym  kroku , 
w  każdym  zaw odzie, w  każdem  po łożen iu  to , 
iż n aszą  godność n a ro d o w ą  um iem y  szanow ać, 
iż z czystem  sercem  i n iesp lam ionetn  czołem  
sz ta n d a r  o rła  b ia łego  n ad  so b ą  rozw inąć  m o ­
żem y, iż w ielką M iłość O jczyzny, chcem y na 
w ielkich cn o tach  op ierać. S ta ra jm y  się uczcić 
Miłość O jczyzny życiem  tak  sz lachetnem , aby  
w  n iem  n a w e t w róg  nasz nie zna laz ł nic do 
w yszydzenia, a w tedy  cn o ta , o b y w ate ls tw o  i h o ­
n o r  nasz K o n sty iu cy ę  trw a le  w  życiu u ch o w a ją .

U staw a  3-go m a ja  w innem  m ie jscu  m ó w i:
„L ud  ro ln iczy , z pod k tó rego  ręki p ły n ie  n a j­

obfitsze bogactw  k ra jo w y ch  źród ło , k tó ry  n a jli­
czniejszą w  naro d z ie  s tan o w i ludność , a  za tem  
n a jlu d n ie jszą  k ra ju  siłę, ta k  przez sp raw ied liw ość
1 obow iązki ehrześciańsk ie, ja k  i przez w łasny  
in te res  do b rze  z ro zu m ian y , p o d  opiekę p ra w a  
i rzą d u  k rajow ego  p rzy jm u jem y  i og łaszam y w ol­
ność  d la  w szystk ich  lu d z i" .

W o ln o ść  ta , podów czas, do tyczy ła  zniesienia 
p o d d a ń s tw a  i n iew o ln ic tw a , tych dw óch  ciężkich, 
p rzy g n ia ta jący ch  k lasy  niższe kam ieni, k tó re  n ie­
raz  jed en  k rw aw em i łzam i b y ły  k ąp an e .

W  dob ie  dzisiejszej, n ie  o zniesien ie tam te j 
niew oli nam  iść pow inno , n am , k tórzy  K onsty ­
tucy i żyw otność m a m y  stw ie rdzać  czynem , lecz 
pow inn iśm y  zrozum ieć, iż ow a w olność oznacza 
ró w n o ść  w szystk ich  s ta n ó w  i k las, że w łaściw ie 
w  obec K onsty tucy i ju ż  k las nie m a, bo  wszyscy 
są  u zn a n i dziećm i jed n e j M atki O jczyzny, w szyscy

m a ją  je d n e  p ra w a , a le  i obow iązki, je d n e  cele 
i tru d y .

T o też n ie  raz  je d en , gdy  tu  lub  ta m  w idzim y 
d u m ę i pychę bezduszną, zn a jd u je m y  jeszcze za­
cofan ie iście egipskich pojęć, iż je d n i są  wyżsi 
i lepsi, a d ru d z y  niżsi i gorsi przez u ro  lżenie 
lu b  stanow isko , m im ow oli rw ie się gorzk ie p y ta n ie :

—- Czy ci ludzie k a r t  h isto ry i n igdy w ręku  
nie m ieli?

S tan is ław  M ałachow ski, M arszałek  S e jm u  cz te­
ro le tn iego , k tó ry  był du szą  K onsty tucy i, sam  się 
p ierw szy  w pisał do księgi m ieszczan  w arszaw sk ich  
z r. 1791, p ierw szy n a d a ł w łościanom  w olność 
z u p e łn ą — on, w ysoki u rodzen iem  i s tanow isk iem , 
w yższy n ad to  cn o tą , zasługą d la O jczyzny, s ta n ą ł  
w  rzędzie w zgardzonych  do tychczas m ieszczan, 
ażeby  okazać , iż K o n sty tu cy a  różn ice znosi.

Bo i nie m a ludzi z k rw ią  b łęk itn ą  lub  szarą . 
S ą  ludzie sz lachetn i i ludzie nieuczciw i, są  ludzie 
o lb rzym y duchow e i k a rły  nizkie, są  ludz ie  zacni 
i p raw i i ci za s łu g u ją  n a  szacunek , a  są  pyszni 
i sa m o lu b n i i ci godn i poniżen ia . W a rto ść  czło­
w ieka s ta n o w i jego  życie m o ra ln e , obyw atelsk ie, 
eh rześciańsk ie, a nie liczba b an k n o tó w  w arto śc io ­
w ych w kieszeni, nie ilość suk ien  zaw ieszonych 
w  szafie, an i szereg  pokoi jego  d om u , an i białość 
rą k , p ró żn u jący ch  zaw sze. W szy scy  są ró w n i 
i w p raw ac h  i w  obow iązkach .

T u  tkwi w łaśnie z ia rn o  potęgi naszej n a ro d o ­
w ej. naszej w iary  n iezłom nej, iż w o lność zdobyć 
m ożem y, bo  tu  m am y  ró w n e po le do p racy , 
ró w n e  d rogi do w sp in an ia  się w yżej pod  w zglę­
dem  ośw iaty .

K o n sty tu cy a  3-go m a ja  w innem  m iejscu  p o 1 
w ia d a :

„N aród  w in ien  je s t sob ie sa m em u  o b ronę  
od n ap aśc i i d la  p rze s trzeg a n ia  całości sw ojej 
W szyscy p rze to  o byw ate le  są  o b ro ń cam i całości 
i sw obód  naro d o w y ch . W ojsko  nic innego  nie 
je s t ty lko  w y ciąg n ię ta  siła  o b ro n n a  i p o rz ą d n a  
z ogólnej siły n a ro d u  “.

„S k arb  i w o jsko ! S k a rb  i w o jsko!" p o w ta ­
rza ł raz  po raz  n a  każdem  posiedzeniu  K orsak, 
p o se ł w ileński. Gdy N alew ski w niósł m yśl, aby  
uchw alić  100,000 w o jska , ca ła  izba przy  k lasnę ła  
te m u  p ro jek to w i. Je d n ak  — w y k o n an ie  nie p o ­
szło ła tw o . A ni sk a rb  n ie  zos ta ł p o m nożony  tak  
ja k  było  trze b a , an i a rm ia  nie dosz ła  do liczby 
p ro jek to w a n e j. I d la tego  —  przyszła  n iew ola.

S k arb  n a ro d u  trze b a  pom nożyć dziś, aby  
n a ró d  m ógł pow stać , a  sk a rb em  nie zow ią się 
nasze  grosze... S ą  cenniejsze i d roższe d a ry  n a  
sk a rb  n a ro d u , ty lko n a jm n ie j o n ie  się troszczym y. 
P ra c a , o św ia ta , zgoda, pośw ięcenie —  to w szyst­
ko d ary  nad  d ary  n a  do b ro  O jczyzny, ale —  kto 
je  zb iera  i d a je ?

A  gdy  n iem ożem  s taw iać  arm ii w ielkiej, u z b ro ­
jo n e j, w yćw iczonej, s ta w a jm y  m u rem , ram ię  obok 
ram ien ia , d łoń  p rzy  d łon i, n ie  w pyle b itw  z ko ­
sam i, a le  w  b o ju  p rac , k tó re  siłę w roga p o d k o ­
p ią ... W szyscy w  n aro d z ie  są o b ro ń ca m i całości 
i sw obód  n a ro d u , w szyscy s tan o w ią  arm ię , k tó ra

m usi czuw ać n ad  zachow aniem  K onsty tucy i 3-go 
m a ja , a le  nie wszyscy chcą o tem  wiedzieć.

Jedni s łużą  sobie, d ru d zy  służą  sw ej chciw ości 
i pysze, inni p ró żn iac tw u  i zazdrości, a  w ielu  —  
ś p i !... Choć g rom y  huczą, p io ru n y  b iją , ich to  
n ie  trw oży , nie budzi, im tak  dobrze , w ygodn ie 
w  ich sam olubstw ie , więc pocóż n a ra ż a ć  się, n ie ­
pokoić!?

S to k ro ć  w iększe zad an ie  być a rm ią  z d u ch a , 
ja k  a rm ią  z bagne tów , w ojskiem  z cno ty , w iary  
i p racy , a  n ie  z m u n d u ru , m usztry  i k rw i chci­
w ej, śm ierci chciw ej —  dzikości. S to k ro ć  w iększe 
zad an ie  być w szeregu  a rm ii z w łasnej woli, n ie 
z m u su , być szeregow cem  dla idei, nie dla k a ry -  
ery  i walczyć bez m yśli o o rd erach ...

M ożna być w iększą a rm ią  ja k  by ła a rm ia  
N apo leona , a je d n a k  n ie  m ieć kos i pałaszów  
i m ożna  p o k o n y w ać  w rogów  krok  za krokiem , 
a  je d n a k  n ie sy p ać  k u rh an ó w  m ogilnych...

W iekopom ny  dzień 3-go m a ja  pow in ien  być 
zro zu m ian y  i odczu ty  przez w szystk ich  w n a ro ­
dzie, bo  zaiste  w zrozum ien iu  potęgi K onsty tucy i 
3-go m a ja  leży przyszłość O jczyzny i nasza ...

lin  szczerzej i goręcej chcem y uczcić rocznicę 
tego d n ia  w iekopom nego, tem  serdeczniejszym  
uściskiem  sp lećm y nasze d łon ie  i zestrzelm y m yśli 
i uczucia w je d n o  ognisko.

W oln i, rów n i i n iezachw ian i w m iłości w ol­
ności niecli s ta n ą  się w szyscy w około nas, 
a w tedy  poznam y, iż u s ta w a  K onsty tucy i żyje 
i —  do  o d ro d zen ia  n a ró d  p ro w a d z i!

J a d w ig a  z Z . S .

i r

Star V dzw onnik .
(Ballada dziadow ska)

W  sta re j m ia s ta  dzielnicy, opuszczonej kaplicy  
S to i w ieża d z w o n n ic y ;

Lecz od la tek  ju ż  w iela, choćby  by ła niedziela, 
Nie g ra  dzw onów  kapela.

M rok tam  w łada p o n u ry  —  zaw ieszone u gó ry  
P ozryw ały  się s z n u r y ;

R d za  n a  d zw o n ach  osiad ła , po k ru szy ła  w ah ad ła , 
S re b rn e  dźw ięki w y k rad ła .

N ieraz n ocny  p ta k  ru szy  szm ery  ciche w tej g łuszy, 
D zw ony w iszą bez d u sz y ;

N ieraz, w zbite n ad  b łon ią , w ichry  gó rą  pogon ią , 
D zw ony m ilczą, nie dzw onią .

W ś r ó d  w i lg o c i  z a p a c h u ,  k t ó r ą  w ie j e  g ł ą b  g m a c h u ,  
S i e d z ą  w r ó b l e  n a  d a c h u  ;

S i e d z ą  c a ł e  g o d z i n y ,  b o  n i e  t r w o ż y  p t a s z y n y  
Ż aden  odgłos z doliny .

S zczy t w ieżycy d rew n ian y , ja k  i każdy  zrąb  śc iany , 
R ożnem  p ta c tw e m  u s ia n y ;

Z k tó re j za jrza łb y ś  s tro n y , siedzą kaw ki i w rony , 
W  sz n u r  ża łobny  sp leciony.

14 MATCE RZECZYPOSPOLITEJ.
P O W I E Ś Ć  M IE S Z C Z A Ń S K A .

Z e  s ta ry c h  d o ku m en tó w  w y p isa ł L U D W I K  S T A S I A K .

Ciąg dalszy.

O d chw ili, g d y  m ia s ta  polskie za trac iły  sw ój 
niem iecki c h a ra k te r, m ieszczan in  polski by ł ży­
w iołem  p rac y  i sp o k o ju , żyw iołem  w ielkiej i go­
rące j m iłości do  k ró la  i R zeczypospo lite j, co zaś 
najosob liw sze, n iepodob ieństw em  je s t  dow ieść, 
ab y  m ieszczaństw o  se rd e c z n ą  n ien aw iść  ja k ą  ku 
n iem u  p a ła n o , ró w n y m  afek tem  o d p łaca ło . Jeśli 
zw ażym y, że p raw ie  każdy  polski k ró l w w iększości 
c iem nych  se jm ikow ych  m as zaw sze był w  podej­
rzen iu , jeśli nie w serdecznej n ienaw iśc i, to  z ro ­
zum iem y , że n ienaw idzen i i n ienaw idzący  byli 
s tro jem  i ro zs tro je m  R zeczypospo lite j, że m yśl 
po lity czn a  w alczyła tu  z c iem no tą , k tó ra  s tra sz n ą  
n a p ra w d ę  przyszłość R zeczypospolite j go tow ała . 
N ienaw iść do m ieszczaństw a doszła do g ran ic
śm iesz n o śc i dość w spom nieć  ow o zapew nien ie
sz lach ty  n a  se jm ie  w  ro k u  1496, że „synow ie 
sz lach ty  b y w a ją  rów nież uczeni ja k  synow ie p le- 
be juszów , a n a w e t po w iększej części są  uczeńsi"... 
tę  u s ta w ę  z ro k u  1620, k tó ra  zak azy w ała  p lebejom  
u ży w an ia  je d w a b iu , ak sam itu  i d rog ich  fu te r  
„okrom  lisich i in n y ch  pod le jszych".

S ro d ze  żałow ali I M P an o w ie  O rszaw scy i Ja ś -  
ciński i p rzek linali dzień  u ch w a len ia  tej u staw y , 
bo  w d o m ach  p rzy  u licy  R zeźnickiej i R óżow ej 
nic nie znaleźli ok ro m  fu te r  „lisich i innych  p o ­
dlejszych". W oleliby  zap ew n e , gdyby  łyczkow ie 
mieli sobole i n ieco w ięcej go tów ki. P rzecież 
za p o m o g lis ięz łu p ie n ie m  m ieszczaństw a, w ydarciem  
im  osta tn iego  g rosza , gorycz zaś zaw o d u , że 
sp o lia  m a rn e  były  co do ilości i jakości, u top ili 
w  k u flac h  radzieckiej p iw nicy , gdzie by ły  w ina  
w sze lak ie  i m iody s ta re . P rzedn ie jsze  ich g a tu n k i 
zab ra li do  siebie n a  k w ate rę , beczki zaś z siw uchą  
podpalili, w ysoce się w y b u ch em  beczek i pogo rze lą  
d o m u  k o n te n tu ją c . Poczem  jęli szukać IM P a n a

W ojszbilłę , k tó ry  p rac o w a ł w innej s tro n ie  m ia s ta .
** *

Z trzask iem  pali się d ach  dom u, p łom yki n a  
g o n ta ch  syczą ja k  w ęże, a  o g ro m n y  stó g  s iana  
p ło n ący  p o d  niebo  strze la jący m  językiem , w ydaje  
szum  p o d o b n y  do  p łynące j w ody. Czasem  z a h u ­
czy coś pod  ob łokam i, czasem  n ie zn a n a  m oc 
w y rzu ca  z a p a l me w iechcie słom y, n io sąc  je  ja k  
rak ie ty  ku  n ieb u . Z ie lon iu tk ie liście syczą w  p ło ­
m ien iach  ja k b y  się w o d a  g o to w ała , a o b sy p an e  
ja b łk a m i gałęzie w yzłociła  strasz liw e łu n a  i k rw a ­
w ym  p ąsem  ob la ła .

Z pom iędzy  p a lący ch  się belek w y su n ą ł się 
podgo lony  łeb jak ieg o ś człow ieka, Z oczu p a trzy  
m u  zgroza, n a  tw arzy  m a lu je  się w ściekłość. T o  
I M P an  W ojszbiłło , p lą d ru je  po  pustych  dom ach , 
to  s ław n y  ro tm is trz  n ap ró ż n o  ro zb ija  sto ły  i k o ­
m ody  m ieszczańskie . P u stk a  i p u stk a . YVidzi że 
uchodzi szybkim  k rok iem  tro je  ludzi. Idą  chyłkiem  
w śró d  zam ków  m iasta , czając  się p rzy  p ło tach , 
szybu jąc  za k a m a rk a m i i sp iesząc ciągle n ap rzó d .

Jak  p io run  w p ad ł n a  n ich  rycerz .
—  D okąd  łyk i?
—  Ł aski o m iłościw y panie.
— Co m asz w  kuble , ło trz e ?
— D obytek  nasz. U litu j się, w szak  p łyn ie 

w to b ie  n asza  krew .
— J a  nie cham skiej k rw i. O ddaj to  zaraz .
—  N ie dam  !
W ojszb iłło  rzucił się n a  człow ieka, k tó ry  ca łą  

siłą  trzy m a ł zaw in ią tk o , m o cu jąc  się z o lb rzym em . 
W y d a rł m u  je  rycerz , rz u c a ją c  człow iekiem  ja k  
snopk iem  zboża o ziem ię. A le ten  p ow sta ł, w y r­
w ał k o s tu r  s ta rsze m u  tow arzyszow i i rzucił się 
n a  zbója.

—  Z łodzieju  oddaj m i m o ją  w łasność! I og ro ­
m n y m  zam achem  chcia ł uderzyć  go w  głow ę 
i u b ezw ład n ić  n a p a s tn ik a . A le kij splózł się po  
ręce  ro tm is trz a , a te n  je d n y m  zam ach em  szablicy 
ro zp ła ta ł łeb  przeciw nikow i.

I zbliżył się do p o zo sta ły ch  d w o jg a  osób 
straszn y  k rw ią , k tó ra  z g łow y zab itego  n a  tw arz  
m u b luz ła . Z obaczył s ta rc a  p row adzącego  p rze ­

śliczną dziew czynę.
— A w y co za je d n i?  P o d w ik a ?  S kądeś ty  

s ta ry  w ziął ta k ą  dziew eczkę? N o, no  chodźże 
sikoro  do m nie. c h o d ź .. .

—  P u ść  m i dziecko zbóju , puść  mi dziecko! 
w ołał starzec .

—  P recz , bo w  pysk  dostan iesz.
— R a tu n k u !  P o m o cy ! L udzie! R a tu n k u !  

P rzez b u jn ą  łąk ę  b ierzy  pędem  M aciek S ro k a . 
N a k ilkadziesią t k roków  p o zn a ł, że k rzyw da się 
dzieje K asi i je j o jcu , że żo łn ierz ja k iś  dziew czynę 
niew oli. Z ak ip ia ła  w  n im  w ściekłość, w szystka  
krew  u d erz y ła  do głow y, zleciał n a  W ojszbiłłę  
ja k  bu rza .

Ciężka jego  d łoń  sp a d ła  p io ru n em  n a  w ą tro -  
b ia n ą  tw arz  ry cerza , k tó ry  spo liczkow any  zatoczył 
się w stecz i zachw ia ł n a  n ogach .

Ś m ierć  ci b iedny  M aćku, śm ierć  n iech y b n a .
W  b lasku  p o ża ru  za b łyszczał b rzeszczo t sza- 

b liska, za ry so w a ła  się sy lw eta  W ojszbiłly , gniew em  
ziejąca, w ściekłością s tra szn a . P rz y p a d ł do M aćka 
ro tm is trz , ca łą  siłą  tn ą c  ciężkiem  żelazem . P rz e ­
s ła w n a  szab la , co se tk i g łów  ścięła, św isn ę ła  
w  pow ietrzu  ja k  cięciw a lu k u , n a  k tó re j w ia tr  
g w iżd że ..........

P a trz y  rycerz, a p rzed  nim  n ie m a  M acka an i 
jego  t r u p a -----

Jest. on  z ty łu  dzierżąc w  s iln e j dłoni praw icę 
W o jsz b iłły . . .  I ja k o  gruze ł śn iegu  ściśn ię ty  w ręce 
się rozłazi, tak  rozlazły  się staw y  p iaw icy  W ojsz­
b iłły  w  olbrzym iej łap ie  M aćka . . .

Z aw ył z bo lu  i-ycerz i n a w e t nie słyszał szelestu , 
z ja k im  szab la  jego  o d rzu c o n a  przez M aćka po 
dalekich  gałęziach  w ierzbow ych szybow ała .

P rz ed  ro tm istrzem  W ojszb iłłą  s ta ł M aciek S ro k a , 
a  w zrok  jego  isk ry  ciskał.

—  N ap lw a lb y m  ci w  tw arz  —  aleś ty  tego 
nie godzien , zd ra jco  w łasnych  braci.

(D. c. n.)
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Nic nie spędzi ich z szańca  — ja k  paciork i ró żań ca  
G zem s obw iodły  do k ra ń c a  —

Nie zajęczą, zap łaczą, zd jęte  trw o g ą , ro zp a czą : 
D ziób rozdziaw ią  —  i kraczą.

C odzień p rzy  ty m  kośció łku , p rzy  dzw onnicy  tej,
| w dołku,

D ziad s iad y w ał n a  sto łku ,
W y k ro jo n y  do m ia ry  żupan  ja k iś  m iał szary , 

R ów i ie, ja k  i on, s ta ry .
O d la t w ielu, codziennie tu  p rzychodzi sum ienn ie  

Dzień przesiedzieć k am ien n ie ;
G dy człek ja k i usłużny  da m u  pieniądz ja łm u ż n y  

W n e t go p y ta :  —  „Czyś d łu ż n y !“
I n ie  b ierze , boć przec ie, choć sam  je d en  n a  św iecie 

M a grosz w łasn y  w kalecie 
1 te  dzw ony , n a  szn u rze  zaw ieszone gdzieś w  górze, 

N iby w  ja sn y m  lazurze .
G dy się w icher ro zd m u ch a  i pow ie je  w skroś u ch a  —  

Dziad po w sta je  —  i słucha...
M niejsza z jak ie j dm ie s tro n y , on w zrok  trzy m a 

P iln ie  p a trzy  n a  dzw ony. [w zniesiony, 
Lecz, gdy w ichry  przegon ią, tw a rz  m u  w tedy  m gły 

D zw ony jego  nie dzw on ią ... [ s ło n ią ; 
A ni w m u ra c h  kościoła: — „G loria !"  k ap łan  zaw o ła— 

Cisza —  p u s tk a  dokoła.
Ni kadzieln ic m żą dym y, ani pieśni b rzm ią  rym y: 

—  „Ciebie, P an ie  ch w a lim y !"
Milczy o rg an  na chó rach , znikli Święci w  p u rp u ra c h  

Może siedzą w  la zu rac h ? ...
Dziś o św iętym  A n to n im  m ów i z żalem  H ieron im , 

Że zap o m in a  o nim  —
A  codziennie, tak  szczerze, szep ta ł w szystk ie pacierze, 

I Z drow aśki i W ierzę.
A  k to  św ieczkę o p raw ia ł i n a  o łta rz  m u  staw iał, 

L ita n ją  o d m a w ia ł?
K to je s ie n n ą  sza ru g ą  śpieszył księdzu  z posługą , 

S łuży ł w iern ie  tak  d ługo  ?...
Czy to  chrzciny, czy śluby, ryczał jego  głos g ruby , 

O t, bez m a ła , ja k  z tu b y  —
P rzy  dzw onnicy , w kościele, la t przesłuży ł ta k  wiele, 

Aż ch ram  u jrza ł w pop ie le!...
P o n a d  kościół n ad b ieg ła  ch m u ra  żó łta , ja k  cegła, 

Ja k  p rzestw o rze  rozleg ła —
W yrzuciła  siarczysty  ja k iś  p io ru n  ognisty ,

Później szum y  i św isty...
I zachw ia ły  się śc iany , aż zajękły  o rgany ,

AZ dzw on  k rzyknął m iedziany!
Ja k ą  m ocą  i siłą  to  się w szystko  zw aliło ,

K iedy było . ja k  by ło? ...
T ru d n o  m ów ić dziś o tem , ho rażo n y  łosko tem  

S am  się zna lazł p o d  p ło tem .
Ale b u rzy  tej siła  d ach  kapliczki rozb iła ,

P ieśn i dzw onów  s tłu m iła  —
Zycie poszło  odłogiem , a  on  zżyt się tym  progiem , 

Z m szą, z dzw o n am i — i z B ogiem !... 
O d tąd , codzień, p rzed  św item , gdy  n a  n iebie w  m gły 

N oc się sp ie ra  z b łę k ite m : [zw item
Idzie p u stk ą  u licy do tej sw ojej kaplicy,

Do tej sw ojej dzw onnicy .
„Dzisiaj" —  szeptem  coś ba je ... (T ak  s ta re m u  

Idzie —  p a trzy ... i s ta je  — [się zdaje), 
„ S y g n a tu rk a  u derzy , ja k  się słuszn ie należy, 

P óźn ie j h u k n ie  dzw on z w ieży."
Ale słonko  co chyżej p łyn ie  w yżej i w yżej,

P o n a d  m u ry , n ad  krzyże —
K racze s tad o  g aw ro n ó w , w ia tr  p o la ta  z zagonów , 

Lecz nie trą c a  nic dzw onów .
—  „N iechno przy jdzie je d y n a  śp iew nych  m odłów

G dy się n ieszpó r zaczy n a  —■ [godzina, 
K iedy spo jrzy  ju ż  dzionek  n a  św ia t zm ierzchów

[osłonek , 
W n e t zadzw oni m ój dzw onek.

S p ływ a słońce pogodn ie , św iecą zorze zachodnie, 
C oraz ciszej i ch łodn iej ;

Zgasł o s ta tn i b łysk słońca , s ie rp  zab ły sn ą ł m iesiąca , 
Lecz nic dzw onów  n ie trąca .

— „B urzy trz e b a !" — lecz b u rza , choć się z chm urzyn
[ w y n u rza ,

G na liść ty lko  z podw órza.
P io ru n  zw ija się żm iją , w ich ry  gw iżdżą i w y ją  —  

A le dzw ony nie b iją .'
P ró ż n o  czeka i s łucha... —  Aż n ad esz ła  K ostucha, 

By grzesznego w ziąć d u c h a ;
C hłodem  śm ierci pow ieje, zdm uchn ie  w szelką n a ­

d z ie ję ,
Z ludzkich snów  się rozśm ieje .

—  „Już ci o nic n ie  spo rzyć!... Czas ci sen  tw ój
Do tru m n ic y  położyć •— [u m o rzy ć ,

W ciąż się w iłam  u p ło tu , abyś zbył się k łopo tu  
Jedną , z im ną łzą  p o tu ,

G łupi s ta ry  dzw on ia rzu !... P u s to  n a  tw ym  o łta rzu , 
W ia tr  d m u c h a  w refek ta rzu ...

N ie rozszerzaj p o w ie k i!... Ś w ia t cię czeka daleki 
D zw on tw ój um ilk ł —  n a  w ieki —

P o  co d arm o  się łudzić, p ró ż n ą  p ra c ą  się trudzić .
W  pyły  d m u ch ać  —  i b u d z ić : *

Znaj słów m o ich  s ta teczność , p raw  n iezłom ność,
[konieczność,

Z m ilkn ień  dzw onów  —  n a  w ięczność!" 
D ziad się chyli n a  łoże, n a  p lecione rogoże •— 

W ie, że śm ierci n ie  zm oże...
P alcem  w cichą dal m ierzy , ku  kap licy , ku  wieży... 

ł  wy szepce; — „U derzy!"

K a zim ierz  G liń sk i.

N A  C Z A S I E .
P o trz eb a b y  n a  n ieb iesk iej poczcie » za rek lam o - 

w ać« m ów iąc po  galicy jsko , w iosnę, bo zgub iła  
się kędyś po  d rodze i n ie  n ad esz ła  do tąd  n a  
m ie jsce  p rzeznaczen ia .

N iby to  coś się zieleni, n iby  to  zaczyna być 
ciepło, dw ie lub trzy  godziny  m a m y  złudzenie 
w iosny  a po tem  w ia tr  dm uchn ie  i •—• m u sim y  
zn o w u  u b ie rać  ciepłe p a lto ty .

N ajgorzej n a  tem  pow ychodzili ci, co z łu ­
dzeni p a ru  p ięknym i dn iam i w  m arcu , n a  
sk rzyd łach  nadziei posp ieszy li w  p rog i lom bardu , 
by ta m  zdeponow ać zbyteczne, ja k  m n iem ali, 
z im ow e sza ty . K w oty  p o b ran e  za  p a lta  etc. sp o ­
częły częściow o w k ieszen iach  k raw ców  pod  po ­
s ta c ią  zad atk ó w  na w iosenne g a rn itu ry , częścio ­
w o poszły  n a  ró żn e  cele, n iem ające  przew ażn ie  
nic w spó lnego  z ra c y o n a ln ą  g o sp o d a rk ą  fin an so ­
w ą i te raz , gdy  B o reasz  d m u c h a  a  Ju p ite r  plu- 
v iu s  nie ża łu je  z im nego  tu szu , se tk i trzę sący ch  
się i zb lad łych  od z im n a  w arg  k ln ie  w iosnę- 
zw odnicę, n a  czem  św ia t sto i.

B o P o lac y  obok  w ielu  in n y ch  cennych  za le t 
od zn acza ją  się także tem , że ż a d n a  n iep rzy jem ­
ność  n ie sp a d a  n a  n ich  z ich w łasnej w iny. 
Z aw sze pow odem  złego je st p rzy p ad ek , fa tum , 
»los g a rb a ty * , »psie szczęście« , »n ieszczęśliw a 
g w iazd a  « itp . n ieuchw ytne , n iew idzia lne  i n ie ­
sp raw d za ln e  p rzyczyny  w szystk iego  co się n a  
św iecie dzieje. P ijak  p rzep ije  w szystko  co m ia ł: 
»nieszczęście chciało«, że w d a ł się z ko leg am i po  
kieliszku. A dw okat p rz e g ra  n a  g iełdzie d epozy ta  
k lie n tó w : »pech« chciał, że »kredyty«  spad ły
w brew  w szelkim  p rzew idyw an iom . P o jedynkow icz  
d o sta n ie  po łbie lub  po rę k u : »u rodził się pod 
n ieszczęśliw ą gw iazdą.*  D e fra u d a n t......

'1 o  s ł o w o  w i e d z i e  m y ś l i  m o j e  w  k ie ru n k u  
w schodn im , ku  s to licy  n aszeg o  galicy jsk iego  r a i k u ,  
gdzie p rzed  p a ru  dn iam i ro z e g ra ł się znow u  d ru g i 
a k t je d n eg o  ze zw ykłych  lw ow skich  d ram a tó w , 
k tó ry ch  p ro log iem  byw a n i e z d r o w a  ż ą d z a  s p e k u -  
l a c y i ,  p ierw szym  ak tem  różne  m ach erk i g ie łdow o- 
bankow o-naftow e, o s ta tn im  zaś —  k ry m in a ł lub 
(dość często  n ieste ty ) ucieczka, a lb o  też  uw o ln ie­
nie przez p rzysięg łych .

L w ów  m a  ja k ie ś  dziw ne szczęście do tak ich  
zajść . Co p a rę  m iesięcy  z d a rza ją  się  tam  ró żn e  
defrau d acy jn e  h is to ry ę  o m niej lub  w ięcej n ie ­
w eso łym  spo łecznym  lub n aw e t po lity czn y m  p o d ­
k ładzie . O becnie znow u ro zb ieg ła  się s ta m tą d  po 
ca łym  k ra ju  w iadom ość o m a lw ersac y ac h  w  p e ­
w nej in sty tu cy i bankow ej, w iadom ość tem  sm u ­
tn ie jsza , źe do tyczy  osoby , noszącej sukn ie  d u ­
chow ne...

Złej w oli i n ikczem nej p rzew ro tn o śc i by p o ­
trze b a  n a  rz u c an ie  z p o w odu  błędów  je d n o stk i 
ka lu m n ij n a  cały  s ta n , do k tó reg o  należy . Z d ru ­
giej w szakże s tro n y  ja k ż e  się oprzeć n iew eso łym  
refleksyom  n a  m yśl, że fa ta ln a  g o rąc zk a  sp ek u ­
la cy jn a  z a raża  n aw e t i tak ie  sfery, k tó re  do tychczas 
w  sam em  sw ojem  po w o łan iu  i dzia ła lnośc i zd a­
w ały  się p osiadać  silny  p u k le rz  przeciw  a tak o m  
p o k u s  w szelk iego  ro d za ju . S am  fak t jodosobniony  
nie m oże n iczego  dow odzić ; w szakże sm u tn o , iż 
źli ludzie m o g ą  zna jdow ać w ta k ich  za jśc iach  
p o d a tn y  m a te ry a ł do u k u c i a  bron i przeciw  n ie­
w ygodnym  sobie sferom  i in s ty tu cy o m  sp o łe ­
cznym . W  ten  sposób  b łąd  je d n eg o  człow ieka 
m oże p o c iąg n ą ć  za so b ą  cały  łań cu ch  zgubnych  
konsekw ency i. D as is t der F lu c h  der bosen 
T h a t...

K iedy ju ż  m ow a o L w ow ie, n ie  m ogę prze- 
m ilczeć je szcze jed n eg o  bakcy la  cho roby  lub , je ś li 
k to  w oli, m anii spo łecznej, k tó ra  n a  lw ow sk iem  
łożysku  m noży  się w n ie sły ch an y  sposób .

Je s t  to  »przecinek  p o jedynkow y« , g ra su ją cy  
g łów nie  m iędzy  m łodzieżą lw ow ską.

P rzy czy n  je g o  ro z ro s tu  nie należy  bynajm n ie j 
szu k ać  w  w rodzonem  m ęstw ie  i w ojow niczym  
tem p eram en c ie  tam eczn y ch  m łodych  ludzi. M ania 
p o jed y n k o w a, ja k  p raw ie  każdy  n iepociesza jący  
ob jaw  społeczny , w y n ik ła  ze sp aczen ia  i zw y­
ro d n ien ia  rzeczy z n a tu ry  sw ej dobrych , a  n a ­
w et god n y ch  u zn an ia . S p o rt szerm ierk i je s t  
p rzecież je d n ą  z najp iękn ie jszych , najbardzie j 
m ęsk ich  a  n a w e t najbardzie j n a ro d o w y ch  zabaw  
i ku lty w o w an ie  go  zasłu g u je  n a  w sze lką pochw ałę.

Cóż s tąd , sk o ro  P o lacy  w  n iczem  nie u m ie ją  
u trzy m ać  w łaściw ej i n iezbędnej m ia r y ! P ię k n a  
i ry ce rsk a  za b aw a  s ta ła  się w  ręk a ch  n ied o w a- 
rzo n y ch  m łokosów  środk iem  do w yw oływ an ia  
a w a n tu r  i zdobyw an ia  sob ie  w aw rzynów  w ą tp li­
w ego  z re sz tą  b o h a te rs tw a . Z n ieszkodliw ej m anii 
szerm iercze j u ro d z iła  się szkod liw a m a n ia  po je­
dynków , śm ieszny  nałóg , p row adzący  do  zaszcze­
p ian ia  m iędzy  m łodzieżą p u ste g o  zaw ad y ac tw a  i 
t. zw. *R en o m m istere i« , kw iatów  burszow sk ie j 
k u ltu ry . Z akw itły  też on e  bu jn ie  n a  polskiej 
g rzędzie, odznaczającej się, ja k  w iadom o, ta k ą  
p lennośc ią , iż n a jg o rsz e  n as ien ie  w ydaje n a  niej 
p lon  s to k ro tn y .

D op ó k i liczne szkoły  i k lu b y  szerm ierk i we 
L w ow ie n ie  doszły  jeszcze an i do obecnej ilości,

an i do tak ieg o  ja k  dziś rozw o ju , d o pó ty  sp o r t 
p o zo s ta ł sp o rtem . Z chw ilą  w szakże, gdy  lw ow ­
sk ie »sa lles d ’arm es«  poczęły  w ypuszczać n a  
św ia t co raz  to  now e fa lang i do sk o n a ły ch  sz e r­
m ierzy , po jedynk i zaczęły  się m nożyć  w z a s tra ­
sza jący  sposób . Co trzec i ak ad em ik  w e L w ow ie 
bije się n a  pałasze , co p ią ty  bije się dobrze, lecz 
m oże co dw udziesty  zaledw ie p o tra fi w yrob ić 
w sob ;e  p rzekonan ie , iż *>assaut« w m ask ach  
i ręk aw icach  je s t znaczn ie  lep szy m  sposobem  
w y p ró b o w an ia  swej u m ie ję tn o śc i szerm iercze j, niż 
»gonien ie n a  o s t r e « czyli po jedynek , w k tó ry m  
najczęściej n ieuk , »N aturfechtei-«, pob iją  n aw e t 
d o b reg o  szerm ierza . A le p rzew ażn a  w iększość 
m łodych  ad ep tó w  szabli m a  sobie za  p u n k t 
h o n o ru  przejść co rych le j p róbę , w sw ojem  m n ie­
m an iu , ogn iow ą. L a d a  spo jrzen ie , lad a  słów ko lub 
n aw e t udepnięcie w odcisk  w y sta rcza  do w p ra ­
w ien ia  w ru c h  całej m a szy n e ry i »panów  czarno  
u b ran y ch « , k tó rzy  z bard zo  pow ażnem i m in am i 
ra d z ą  n ad  czasem , m ie jscem  i w a ru n k a m i sp o t­
k an ia , sp isu ją  p ro to k o ły , z a m a w ia ją  lekarzy , d a ją  
o strzy ć  p a łasze , słow em , in scen izu ją  ca łą  szopkę, 
dum ni, że im  w łaśn ie  ten  zaszczy tny  u rząd  do ­
s ta ł się w  udziale .

W reszc ie  nadchodzi u p ra g n io n y  dzień, sp o t­
k an ie  się odbyw a, a  zw ykłym  je g o  w ynik iem  je s t 
p okaleczen ie  ...dobrego  szerm ie rza . G orszy , lub 
n a w e t zupe łn ie  n ieuczony  w ychodzi b a rdzo  często  
bez szw anku ; w  p o jed y n k ach  je s t  to  rzeczą ca ł­
k iem  zw yczajną. Ale pob ity  n ie  tra c i k o n te n a n su , 
p rzeciw nie, z d u m ą  obnosi po  m ieście je d w ab n y  
tem b lak  lub  gazo w y  bandaż  n a  głow ie, ro sn ąc , we 
w łasnem  p rzek o n an iu , najm n ie j o trz y  piędzie. 
»Bił się« erg o  m a  ju ż  p a te n t n a  b o h a te ra .

W y k azy w an ie  całej śm ieszności i fan fa ro n ad y  
tak ieg o  p o stę p o w an ia  je s t  zby tecznem . Ż ałow ać 
ty lko  należy , iż g łup ia , b u rszo w sk a  m a n ia  p o je ­
dynków  tak  się zdo łała  rozk rzew ić  m iędzy  p o lsk ą  
m łodzieżą. K ażdy z tych  m łodych  ludzi w ie z re ­
sz tą , iż po jedynek  je s t jed n y m  z na jw iększych  
n o n se n só w  w szechśw ia ta , żaden  je d n a k  nie chce 
po jąć, że gdy jeden  człow iek nazw ie d ru g ieg o  
g łupcem , to  po p o jedynku  w y w o łan y m  tą  znie­
w agą, będzie ju ż  n a  św iecie dw óch  g łupich .

Pertinax.

J .  R I C A R D

R E K A.4-

P rzew odn iczący  to w arz y stw a  lekarsk iego  w  Bo­
ston ie , p rof. W altco tt o tw orzy ł posiedzenie w  b a r ­
dzo u ro czy sty  sposób .

P o  p rzeczy tan iu  p ro to k ó łu  z o s ta tn ich  o b rad  
zw rócił się do uczonego  z e b ra n ia  i rzekł co n a ­
s tę p u je :

„Moi pan o w ie ! K u na jw yższem u  sw em u u b o ­
lew an iu  m uszę w am  oznajm ić , że ko lega nasz, 
A b ra h am  R ees, rozsta ł się z tym  św iatem ...

„O dkrycia ja k ie  zaw dzięczam y jego  geniuszow i, 
m nogość ścisłych dośw iadczeń , z k tó rych  w ycią­
gał ta k  głębokie w nioski, w ysokie znaczenie jego  
s t u d y ó w ,  k tó re  w iedzę całego św ia ta  w n ie jednym  
punkcie  zdołały  uzu p e łn ić , o lbrzym ie usług i, o d ­
d a n e  p rzezeń  S ta n o m  Z jednoczonym , czynią jego 
ś m i e r ć  w ielką s tr a tą  za ró w n o  d la św ia ta  u czo ­
nego , jak o też  d la  publiczności, k tó ra  do tego  s u ­
m iennego  i zręcznego lekarza  ta k  w ielkie m ia ła  
zaufan ie ...

„Z anim  w szakże n a  zn ak  żałoby  odroczym y 
nasze posiedzenie, m uszę p an o m  p rzeczy tać  list, 
n a d e s ła n y  mi przez naszego, w łaśn ie  zm arłego  
p rzy jac ie la  i kolegę jeszcze w  dn iu  w czora jszym . 
A b ra h am  R ees  p rzy sła ł mi go z poleceniem  
o tw arc ia  i p rzeczy tan ia  dop iero  n a  p o siedzen iu".

U czone zeb ran ie  nie m ogło oprzeć się w zru ­
szen iu . D r. R ees był człow iekiem  w  w ieku la t 
około 50, o m iłem  obejściu  i u jm u jąc y ch  m a n ie ­
rac h . D obroć jeg o  i łag o d n o ść  kaza ła  n aw et n a j-  
zazdrośn ie jszym  kolegom  zap o m in ać  o ry ch ły ch  
a  w span ia łych  sukcesach , k tó re  tow arzyszy ły  jego  
k ary erze  od  początku  aż do k o ń ca . Dzięki te m u  
pow odzen iu , R ees cieszył się n ie ty lko  op in ią  z n a ­
kom itego  lek arza  lecz i bard zo  b o g a teg o  czło­
w ieka.

C zystym , ja sn e m , lecz n ieco suchym  głosem  
rozpoczął p ro fe so r W a ltc o tt czy tan ie o trzy m an eg o  
listu  w  n a s tęp u jące  s ło w a :

„K ochany  P rezy d en c ie !
Za godzinę p rzes tan ę  istnieć. Z w ażyw szy, iż 

zniknięcie m oje z listy  ży jących m ogłoby  m oże 
p o zo s tać  n iew y jaśn io n em , a  w iem  z w łasnego  
dośw iadczen ia , że podobny  czyn  w iedzie zaw sze 
do na jp rzec iw niejszych  a  b a rd z o  dw uznacznych  
d o m y s łó w , p rze to  p o d a ję  P a n u  i m oim  kolegom  
d o b row o ln ie  pow ód sw ej śm ierci.

W  ogóle u czu w am  p o trzeb ę  opow iedzen ia  
pew nej sw oje j p rzygody, p o trzeb ę  o b se rw o w an ą  
ju ż  tak  często  u  zb rodn ia rzy , k tó rzy  p o w ierza ją  
ta jem n icę  sw ojej zb rodn i p ie rw szem u lepszem u
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N o w i  k a r d y n a ł o w i e .

Arcybiskup praski Skrbenski w otoczeniu kapituły.

człow iekow i, chcąc za  każdą cenę pozbyć się 
n ieznośnej m yśli. Z araz  jed n ak że  m uszę zauw ażyć, 
iż m o ja  a fe ra  n ie  m a  nic w spó lnego  z w y rz u ta ­
m i sum ien ia .

P osłucha jc ie  je j za tem . T em u  d w a la ta  ro z ­
poczynałem  sw o ją  p ra c ę  o c h o ro b a c h  rd zen ia  
pac ierzow ego ... N ie skończyłbym  je j n igdy , n a w e t 
w  tak im  razie, gdybym  za m ia s t ty ch  trzech  k w a­
d ran só w  życia ja k ie  m i jeszcze po zo s ta ją , m iał 
p rz rd  sobą  jeszcze la t dw ieście...

Celem  poczyn ien ia  pew nych  dośw iadczeń , 
o trzy m ałem  od p rez y d en ta  są d u  zezw olenie na 
a sy s to w an ie  p rzy  najb liższej egzekucyi i na ty ch  
m iasto w e pod jęcie  au topsy i. D w unastego  kw ietn ia  
o d b y ta  się ta  egzekucya.

W  tem  m iejscu  m uszę dodać, że od dw óch  
la t nie m ogę usłyszeć tej d a ty , p rzeczy tać  jej n a  
afiszu  lu b  w  ja k im ś  k a len d a rzu , ab y  n a ty ch m ias t 
nie doznać w strząśn ien ia  tak iego , ja k ie  uczuw a 
się p rzy  zetkn ięciu  z p rąd em  elek trycznym . 
D w u n asty  kw ie tn ia  ! P isząc  te  dw a słow a d o zn a ję  
rów nież  tego sam ego uczucia. D w unasty  kw ietn ia! 
Za trzy  k w a d ra n se  nad e jd z ie  w łaśn ie  d w u n as ty  
kw ietn ia .

S k azan y m , k tó rego  m iano  trac ić , b y ł Tom  
L ind, m ajtek , m o rd erca  dw óch  sw oich kolegów .

Cóż to  m a  zresztą  w spólnego z ca łą  h is to ry ą ?  
M niejsza o to  czy był w inny , czy n iew inny . Mógł 
z a m o rd o w a ć  jednego  człow ieka, nie dw óch , m ógł 
sob ie  być całkiem  n iew in n y m  —  c h o ć  tak  nie 
by ło , gdyż w  śledztw ie p rzy zn a ł się do w szyst­
kiego, o d w o łu ją c  te  zeznan ia  p rzy  rozp raw ie  g łó­
w nej. lecz ja k  p o w tarzam , to  n ie b y ło  m o ją  rze­
czą. Z resztą, pow tarzam  to z nacisk iem , n ie  w ie­
rzy łem  nigdy w om yłki sądow e.

T om  L ind  był w innym , to  rzecz p e w n a !
S tałem  n a  podw yższeniu  obok ruchom ej d e­

ski. k tó rą  się w yciąga p rzy  naszych egzekucyach 
7, pod  s tó p  skazańca, po za łożen iu  m u  stryczka 
n a  szyję.

W szyscy wiecie, do jak ieg o  s to p n ia  obserw acye 
w  celach n au k o w y ch  a b so rb u ją  człow ieka. Nie 
zdziw ię w as przeto  zapew nien iem , iż nie byłem  
b ard z ie j w zruszonym  ja k  w tedy, kiedym  np. s ta ł 
w  sz p ita lu  u łoża chorego p rzed  w ażną  o peracyą . 
C zęsto  m yśla łem  później o tem , ja k im  był s tan  
m o jego  u m y s łu ?  Z najdow ałem  się w podn iecen iu  
pew nego szczególnego rodzaju-, trw odze , że 
nie będę m ógł p rzep ro w ad z ić  do końca m oich 
b a d a ń . •

lo m a  L ind w prow adzono  n a  podw orzec w ię­
zienny . Był to  człow iek o lbrzym iej siły, w ięc ręce 
.-k ręp o w an o  m u  n a  plecach. Mimo to, w chwili 
gdy m u  w yciągano  deskę w pod  nóg, sz a rp n ą ł 
się tak  siln ie, że lew a rę k a  zn a laz ła  się w olną.

W je d n e j chw ili, z szybkością n iem al n iepo­
d o b n ą  do w iary  chw ycił L ind  za stryczek  i za­
wisł n a  nim  u trz y m u ją c  c iężar sw ego c ia ła  n a  lewej 
ręce; w sku tek  tego fa ta ln a  pę tla  nie m og ła  zaci­
sn ąć  g a rd ła .

W idzow ie, obecni przy  egzekucyi poczęli z d ra ­
dzać pew ien  n iepokó j, lecz k a t w y d aw ał już  
szybko  sw oje  rozkazy . D w óch pacho łków  u w ie­
siło  się u  nóg  skazańca , lecz to  nie w iele p o m o ­
gło. S iłacz po trafił un ieść i ich n a  je d n e j ręce!

W tedy , ja k  sob ie  doskonale  p rzy p o m in am , 
w śró d  ciszy, p rzeryw anej ty lko ciężkim  oddechem  
tłu m u , n ib y  sap an iem  o lb rzym a, d a ł się się s ły ­
szeć głos ja k iś :

N o w i  k a rd y n a ł o w i e .

Jan  Kniaź z Kozielska Puzyna, ks. Biskup krakowski.

—  A puścież go raz! D ość się chyba n a m ę ­
czył, aby  być u ła sk a w io n y m !

P acho łkow ie usiłow ali tym czasem  pociągnąć 
d e lik w en ta  n a  dół, a  k a t bił go po palcach  ja k im ś 
k ijem , chcąc zm usić do  puszczen ia  stryczka. 
T łu m  zd jęty  zgrozą, począł w ydaw ać coraz to  
g łośn iejsze okrzyki, m n ie  zaś o g arn ę ła  ja k a ś  dzi­
w n a  trw o g a , że... u trac ę  sposobność do rob ien ia  
dośw iadczeń ...

W  obliczu śm ierci p rzysięgam  że ta k  było. 
M ożecie to  n azw ać  zboczeniem  um ysłow em , n ie­
n o rm a ln y m  s tan em  d u ch a , m oże n a w e t zw y ro ­
d n ien iem , ale —  ta k  było . O baw ia łem  się, że 
sk azan iec  zos tan ie  ja k im ś  sposobem  zw olniony 
o d  k ary  śm ierci, że sędziow ie, s to jący  obok, zlitu ją  
się  n a d  nim , słow em , że s ta n ie  się coś, co m nie 
p o zb aw i dośw iadczenia .

W  jed n e j chw ili da łem  zn ak  katow i, by  p rze ­
s ta ł b ić  delikw en ta  k ijem  po ręku , u ją łem  za 
la n c e t p rzy g o to w an y  do sekcyi i szybkim  ruchem  
podciąłem  L indow i rękę  p a rę  cen ty m etró w  n a d  
p rzegubem . L an c e t p rzec ią ł żyły, palce, n ie  idąc  
ju ż  za w olą sk azań ca  o tw orzy ły  się i ciało o p a ­
d ło  w  d ó ł całym  ciężarem .

D opiero  po tem  p rzypom nia łem  sobie, że tłum  
s to jący  o ja k ie  20 k roków , w ydał w tej chwili 
s traszliw y , og łuszający  ryk , lecz w tedy  nic nie 
słyszałem , nic zupełn ie . C ała m yśl m o ja  za ję ta  
b y ła  tem , że za chw ilę będę m ia ł ro b ić  sw oje  
dośw iadczen ia .

P rzez ca ły  m iesiąc po s trac en iu  L in d a  p ra c o ­
w ałem  bardzo  wiele. P rzeb ieg a jąc  m yślą ca łą  
m o ją  karyerę , n ie  m ogę sobie przypom nieć, ab y  
k iedykolw iek indziej m ój um ysł był tak  ja sn y  
i zdolny do p racy . Był to p iękny , w span iały  okres 
czasu , o s ta tn ie  p iękne chw ile m ojego  życia.

O dbyłem  n as tęp n ie  m a łą  podróż, w ciągu 
k tó rej począłem  n ag le  w ątp ić  o praw dziw ości 
n iek tó ry ch  sw oich spostrzeżeń . W yw iąza ło  się 
s tą d  dziw ne w zburzen ie, oddzia ływ u jące  w n ad e r 
w y raźn y  sposób  n a  k rążen ie  k rw i. Z acząłem  źle 
traw ić , źle syp iać  i sk o n sta to w a łem  w reszcie n a  
sob ie ogólne w yczerpan ie i znużenie. Mimo to  
m yślałem  o m ojem  dziele. O baw a, że staw iałem  
dziw aczne h ipo tezy  i u zn aw ałem  n iek tó re  fak ty  
za pew nik i, bez należy tego  ich sk o n tro lo w an ia  
p rz y b ra ła  wrreszcie tak ie  ro zm iary , że opuśc iłem  
gościnny  dom , gdzie m n ie  p rzy jm o w an o , i w ró ­
ciłem  do siebie, ab y  rozpocząć n a  now o  ca łą 
pracę, k tó ra  m i się zd aw ała  całkiem  chybioną.

1 tu ta j ro zpoczyna  się m o ja  w łaściw a h is to ry ą .
Zaledw ie, p rzybyw szy  do  d om u , u siad łem  do 

p rac y  w  m oim  gabinecie, z rad o śc ią  spostrzeg łem , 
że w szystko co m n ie  n ap a w a ło  o b aw ą  o los 
i w arto ść  m ojego dzieła — było p o p ro s tu  p rzy w i­
dzeniem , ig raszką ro zh ukanych  nerw ów . Z arów no  
d y sp o z y c ja  m oich b a d a ń  ja k  i u szeregow anie  
fak tów  i w niosk i z n ich  w yciągane , by ły  ja sn e , 
logiczne i dobre . O w ładnęło  m ną to  p raw dziw e 
zadow olenie, k tó re  je s t  n a jp ięk n ie jszą  n a g ro d ą  
naszych tru d ó w , a k tó re  zna każdy  z w as, m oi 
panow ie . N ag le......

(W  tej chw ili m usia łem  p rzestać  p isać. Z araz 
usłyszycie dlaczego).

N agle m o ja  Iew^a dłoń, k tó rą  p rzy trzym yw ałem  
pap ier, ro b iąc  n o ta tk i, zam k n ę ła  się s a m a  bez 
m ojej w oli; zw arł j ą  kurcz tak  silny, że paznokcie  
(były w ów czas bard zo  długie, obecnie p rzycinam  
je  k ró tko) w eszły  w c ia ło ; k rew  try sn ę ła  cz te rem a 
strum ien iam i.

N o w i  ka rd yn a ł o w i e .

W ręczenie „zucchetta“ arcybiskupow i Skrbenskiem u przez papieskiego gwardzistę, hr. Salimei.
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P ierw szy  raz  w  m ojem  życiu zdarzy ło  się, źe 
m a jąc  p rzed  sobą zjaw isko  fizyczne, nie zaczą­
łem  dociekać jego  pow odu . O d tej chwili p rze­
s ta łem  w  ogólności szukać w y jaśn ien ia  jak ieg o ­
kolw iek zjaw iska.

W szystko  co czyniłem  b y  przezw yciężyć kurcz , 
było  d a re m n e . N ie m ogłem  o tw orzyć m ej lew ej 
ręk i —  u w ażajc ie  dobrze  m oi p an o w ie  — l e w e j  
ręk i, k tó ra  zacisnęła  się z ta k ą  siłą, że czułem  ja k  
m ięśn ie w  ram ien iu  d rga ły  i kurczy ły  się pod  
nacisk iem .

S ta n  ta k i trw a ł godzinę. W  sku tek  użycia
silnych  n ark o ty k ó w  zapad łem  n as tęp n ie  w  stan  
jak ieg o ś p ó łle ta rg u , w  k tó rym  d ło ń  się o tw orzyła . 
O koło  11-tej p rzed  po łudn iem  obudziłem  się przy  
b iu rk u . L ew a m o ja  ręk a  leża ła  n a  płycie. Po
chw ili p rzypom niałem  sobie to  co się zdarzyło  
ubiegłej nocy  i spostrzeg łem  n a  p ap ierze  czer­
w o n ą  plam ę.

T o  k rew , p ły n ą c a  z d łon i ro zd a rte j p a z n o k ­
ciam i u tw o rzy ła  n iew ielką kałużę .

Z em dlałem , a  przyszedłszy znów  do p rzy ­
to m n o ści, poczułem  o d raz u , że s ta n  m ój je s t
w p ro s t okropny .

P ocóż w szakże m am  się n a d  tem  rozw odzić?  
P a n o w ie  zrozum ieliśc ie  o co m i idzie, n ie p ra w d aż  ?

O d tąd  m o ja  ręka, m o ja  lew a ręk a  zam y k a ła  
się  co chw ila bez żadnej p rzyczyny  ze strasz liw ą 
siłą . N ap ad y  k u rczu  by ły  co raz  d łuższe i coraz 
okropn iejsze .

N a śc ian ach , n a  ulicy, n a  m eb lach , n a  tw a ­
rzach  ludzi, k tó rzy  ze so b ą  m ów ią , w idzę w ielką, 
silną, zac iśn ię tą  rękę, k tó ra  p rzec ię ta  pask iem  
k rw i —  o tw ie ra  się.

I ta  rę k a  —  uw ażajc ie , p an o w ie  —  ta  ręk a  
ży je n a  m o jem  lew em  ram ien iu . K u rczy  się tak ,

K o n ra d a  w y la ł to , co n a ró d  czuł po  strasznych  
ciosach h isto ry i, k iedy K rasińsk i poszedł dalej 
i p ra g n ą ł p rzed rzeć  zasło n ę  przyszłości, S łow acki 
co fną ł się w stecz, w  czasy  zam ierzch łej, pogańsk iej 
Polski i tam  szukał treśc i d la  swej w yobraźni.

L echitów  tylko „g a rs tk a" , a  W en ed ó w  lud  cały
zw o łany  do bo ju  i m im o to ginie d o szczę tn ie___
K toś m ógłby  odpow iedzieć n a  to  sa m ą  esencyą 
idei trag ed y i, że W en ed o w ie  g iną , bo  nie m a ją  
w sob ie  żyw otnej siły, ale przecież p o e ta  b y n a j-

N o w i  c z ł o n k o w i e  I z b y  p a nó w .

Jarosław  Yrchlicky, (Dr. Em il Frida).

K azim ierz W ła d y s ła w  K um aniecki

FATALIZM
w „Lilii Wenedzie“ Słowackiego.

„■Ja z P olsk i d aw n e j tw orzę  fan ta s ty c zn ą  le ­
g endę , z ciszy w iekow ej w y d o b y w am  chóry  p ro ­
rockie" — tak  S łow acki pisze do K rasińsk iego  
w  p rzedm ow ie  do B alladyny . K iedy Mickiewicz 
w  W allen rodz ie  i w  potężnych  s łow ach  Im prow izacyi

Generał pruski Schwarzboff, 
który zginął podczas pożaru  pałacu cesarskiego w Pekinie.

A W en ed z i? , L ech m ów i o L elum  i P o le lu m : 
„Że ja  m aleńk i, to  on m n ą  p o g a r d z a . . . "  a lbo  
„G w inono, p a trz a j ja k i to  lud  ro sły ."  Z resztą

*) sc. Lech i św. Gwalbert.

m niej nie m u sia ł ich tak im i stw orzyć, do  czegoś 
tak iego  n ie zobow iązyw ała go ż a d n a  h is to ryczna  
p raw d a . Jeżeli W enedzi znaleźli w  sob ie  dość 
siły, ab y  po ledz jak  jed en  m ąż za w olność 
i ojczyznę, to  tem b ard z ie j m ogli się byli zdobyć 
n a  tak i łia r t d ucha , ab y  zw alczyć niktego w roga. 
T en  o sta tn i z W enedów , nic nie chcący p rzy ­
ją ć  z rą k  w roga , m a ty le w  sobie m a je s ta tu  w ła­
snej godności, że ch y b a  ty lko  tak im , ja k  on.

E u r o p a  w  C h in ac h .

Domek lir. W aldersee w Pekinie.

a więc ty lko jeg o  w spółp lem ieńcom , n ależała  się 
w w alce p a lm a  zw ycięstw a. W enedzi nie m ogli 
zw yciężyć, bo  się n ie  doczekali dźw ięku k ró lew ­
skiej a r f y . . ,  Lecz czem u dop ie ro  ow a h a rfa  m ia ła  
w lać w  tych  bezdusznych  bo jow ników  za p a ł i siłę, 
k tó ry ch  im  b rak ło  w ro zstrzy g ające j chw ili?  
Z resz tą  łzy ślepego s ta rc a , k tó ry  zam iast arfy
d o tk n ą ł się zim nych  zw łok ukochanej córki, p o ­
w inny  by ły  ten  lu d  zagrzać do b o ju , bo  — ja k  
to  prof. M ałecki ślicznie m ów i w sw ej m onografii
0 S łow ackim  —  „jest to  rzeczyw iście p ieśń , zdo lna
1 kam ienie do zem sty  i życia poruszyć ."

A  w ięc ja k ieś  n ie u b łag a n e  F a tu m  sprzysięgło 
się n a  b iednych  W enedów , każe im w alczyć bez 
w iary  w  siebie, a  z w ia rą  w  słuszność sw ej sp raw y  
i nakon iec  g inąć „bez zm artw y ch p o w sta n ia " . 
Z łow rogie słow a R ozy  W e n ed y :
P rz e k le ń s tw o , p r z e k le ń s tw o , p r z e k le ń s tw o !
O jc z y z n a  n a s z a  k o n a  —  i n a  w iek i 
W id z ę  u m a r ł ą ____

Na ziemi i niebie 
Lud nasz przeklęty — o biada nam, biada!" 
p rzesiąk a ją  a tm o sfe rę  w  Lilii, w iszą n ad  nią od 
początku  do końca.

T en  jak iś  ślepy fa ta lizm  —  to  zapew ne w pływ  
greckiej tragedy i. P ow yższe p rzypuszczenie je s t 
tem  pew niejsze, że sam  p o e ta  m ów i w7 p rzedm ow ie, 
iż „w ziął p ó łposągow ą form ę E u ry p id esa  i rzucił 
w  n ią  w ypadki, w y rw a n e  z n a jd aw n ie jszy ch  k ra ń ­
ców  przeszłości." P o e ta , każąc się n a  końcu  
trag ed y i zjaw ić B ogarodzicy  n ad  tro n em  niegdyś 
D erw ida, zda się w prow adzać  ow ą n ieu b łag a ln ą  
„avayz.7)v" w chrześc ijańsk ie  po jęcia . B ogarodzica  
zjaw ien iem  się sw ojem  n a d  tru p am i W enedów  
n ie jako  po tw ie rd za , że po ich s tro n ie  by ła słuszność. 
D laczegóż im  zatem  n ie p o m o g ła ?  Czy i o n a  
p rzeciw  F a tu m  „nic n ie  m oże", jak  n iegdyś yuno  
lu b  M inerw a?

S zujsk i p rzy  sposobnośc i w y d an ia  d ram a tó w  
A jschyla w  d o k o n an y m  przez siebie p rzek ładn ie  
pisze, że „idea zem sty  iden ty fiku je  sie z ideą sp ra ­

Jakko lw iek  „L ilia W e n ed a "  ch ronologiczn ie 
je s t d ru g ą  w tym  cyklu, to  je d n a k  ze w zględu n a
treść  sw o ją  stoi n a  jego  czele. „Lilia W eneda"
—  to  trag iczn a  w alk a  dw u  p lem ion  i w tej w alce 
trag icznej to  n a jtrag iczn ie jsza  chw ila, bo to  nie 
je d n a  z now oczesnych  w o jen , kończących się 
zap łacen iem  w ojennej k o n try b u cy i lu b  w ydarciem  
szm atu  ziem i, to  ju ż  n aw e t nie w alka je d n a  
z p ierw szych, gdzie po p rzeg ranej zos ta je  nadzie ja , 
że m oże n a s tę p n ą  bitw ę się w ygra , nie, kw estyą 
tego  b o ju  je s t H am le tow sk ie  p y ta n ie : „Być, albo 
n ie  być!"

G dy się p a trz y  n a  ten  bój au to ch to n ó w  — 
W en ed ó w  z najezd n ik am i — L echam i, czu je się 
sy m p a ty ę  d la  p ierw szych , a  uczucie pog ard y , czy 
w s trę tu  d la  d rug ich  i m im ow oli n a su w a  się n a  
m yśl p y ta n ie : Czem u W enedzi g in ą ?  W szak s p ra ­
w iedliw ość i s łuszność sp raw y  je s t  po ich s tro n ie !  
T ak , ale ileż to  razy  z a sa d a : S iła  p rzed  p raw em ! 
o dn iosła  ju ż  zw ycięstw o n ad  sum ien iem  i p ra w d ą  ! 
G iną, bo  ich m oże zam a ło , a  i „nec H ercu les 
c o n tra  p lu res"  ? G iną, bo  m oże za s ła b i?  A le nie, 
tra g e d y a  m ów i coś in n e g o ; Lech i jeg o  rycerze
—  to  jak ieś  k a rło w a te  p lem ię ; G w inona w yrzuca 
m ężow i (I3):
„ D w a  r a z y  p rz e z  tę  n a tu r ę  k o b ie c ą  
S tra c i łe ś  k r a je  ju ż  p o d b ite  p r a w ie ;
R y c e rz y  le d w o  c i z o s ta je  g a r s t k a . . . . "

I z szyderską iro n ią  p y ta  go dalej. „Cóż m oja 
frygo  z ro zpa lonej sta li."  P o d o b n ie  z p o g a rd ą  
m ów i o n ich  P o lelum  n a  stosie  (V8) :

„ .......................... H oże , p a tr z a j  z n ie b a
Na tych dwóch ludzi*) przed stosem Weneda 
Konającego, patrzaj n a  ty ch  ludzi 
I p om yśl, ja k im  ty d a jesz  s tw o rz en io m  
C h w ilę  tryumfu i urągowiska?"

ja k  się ta m ta  kurczy ła, nie, tak  ja k  o n a  s a m a  się 
ku rczy ła , będąc  jeszcze na ram ien iu  T o m a  L inda .

T a k  żyję od dw óch lat. S ądzę, że m am  
p raw o  do nazw y  m ężczyzny, lecz tego  znieść 
nie m ogę.

Ż egnam  w as m oi p a n o w ie !
A b ra h a m  Rees.

P re zy d e n t złożył lis t i d o d a ł :
„M uszę jeszcze p an ó w  uw iadom ić, że nasz  ko ­

lega zos ta ł dziś ra n o  znaleziony  w  sw oim  gab i­
necie, gdzie w isiał n a  b a k u  od  lam py . L ancetem , 
k tó ry  leżał n a  ziem i u s tó p  jego  zadał sobie g łę­
bokie cięcie pow yżej p rze g u b u  u lew ej ręki.

„P an o w ie ! M am  zaszczyt zam k n ąć  dzisiejsze 
posiedzenie."

Europa w Chinach.

U r o c z y s t o ś c i  tulońskie.

Loubet na  grobie Gam betty w Nicei.



GŁOS LITERACKI I SPOŁECZNY. Nr. 17.

w iedliw ości, idzie przez poko len ia, do ty k a  i dosięga 
każdego , k to  \v in n y .“ 1 ta k  E dypa Sofoklesow ego 
sp o ty k a  k a ra  za to, że w iedząc o w yroczni, 
w d aw a ł się w  w alkę, że się żenii, a  w reszcie za 
op ó r, iż m in io  zaklęć Jo k asty  czyni! dalsze p o ­
szukiw anie co do sw ego pochodzen ia . W  d ram acie  
S łow ackiego je s t to  sam o. R ę k a  złow rogiego F a tu m  
dosięga W enedów  za karę . W in ą  ich bow iem  je s t 
ow a słabość ducha , k aż ąc a  im  oczekiw ać dop iero  
dźw ięku arfy  D e rw id a ; w iną  ich je s t, że p rzek o ­
nan iu  w słuszność sp raw y  nie p o b u d za  ich do- 
s ta le c /r  ie do w alk i i zw ycięstw a n a d  m niejszym  
liczebnie i m o ra ln ie  w rogiem . W szystk ie  zale ty  
i cno ty  s trac iły  n a  w arto śc i, gdy b rak ło  siły ducha , 
w y trw ałośc i, u fności i w iary  w e w łasne  siły. 
I E o g a io d z ica  nie m o g ła  posp ieszyć z pom ocą  
tym , k tó rzy  n ie m ieli „m ęstw a" ew angelicznego  
p ierw szych  m ęczenników .

A te raz  jeszcze je d n o : S zujski, p isząc  o zem ­
ście w edług  po jęcia  s ta ro ży tn y ch , ta k  się o niej 
w y ra ż a : „O dw et je s t  d o zw o lony  i św ięty . Ale 
przez dziw ną sprzeczność, k tó ra  n a jjaw n ie j p o ­
k azu je  to ro z ła m an ie  religii, je j n iekonsekw en tność, 
p o ch o d zącą  ze sk rzyw ien ia  początkow ych p raw d  
ob jaw ionych , m ściciel, zesłany  w olą B oga, m ający  
za sobą Boskie słowo o d w etu , pod lega  p ra w u  
n a tu ry  : N ie zab ija j m atk i sw o je j! i E rin y e  w sta ją
z t r u p a  z m a r łe j  " P ra w d ę  tę  s tw ie rd zają
liczne p rzy k ład y  z helleńskiej poezyi. Czy w ięc 
p o e ta , chcąc być k o n se k w e n tn y , m ógł w ierzyć 
w  jak ieko lw iek  zw ycięstw o ow ego „m ściciela", 
k tó reg o  m ia ła  po rodzić  R oza , zap ło d n io n a  p ro ­
ch am i o jc ó w ?

Imieniny stryja Karola.
(Gawęda według pam iętnika.)

(Ciąg dalszy).
Do śn ia d a n ia  zasiad ło  w p o łu d n ie  k ilkadziesią t 

osób. P o g o d a  b y ła  s łoneczne od ra n a , m róz lekki, 
h u m o ry  dobre , im ien iny  zap o w iad a ły  się zn a k o ­
micie. N a w ieczór m ia ły  p rzybyć te sąsiedz tw a, 
z k tó rem i w iązały  s try ja  ty lko  tow arzysk ie , a nie 
przy jacie lsk ie stosunki. S p odziew ano  się, że do 
m a zu ra  s ta n ie  p a r  k ilkanaście . M uzyka z S an o k a  
w łaśn ie  co z je c h a ła : s ta ry  M ordko, w irtu o z  n a  
b asetli i cz terech  jego  a r ty s tó w  od  skrzypiec 
i jak ie jś  p iszczałki. R a d o w a łe m  się n iezm iern ie ,
bo w . d z ia łe m , że  b ę d zie  H a lk a  z J u ro w ie c , a  serce
m i p u k a ło  do je j czarnych  ocząt.

M ordko zaczął s tro ić  in s tru m e n ty  w  sieni, 
a rów nocześn ie  z lekka zad u d n ia ły  szyby w oknach  
i s łońce  schow ało  się za cz a rn ą  fira n k ę  chm ury , 
k tó ra  niew iedzieć skąd , n a  n ieb ie się rozp ię ła . 
Z m ałe j f irank i, roz toczy ła  się p ła c h ta  szeroka, 
co raz  szersza , b ru d n a  i ro b i się ciem no, szyby  
silniej b rzęczą , p ierw szy  gw izd w ia tru  do lecia ł do 
uszu . P o  gw izdach , syczenie ro zbudzonej gadziny , 
w ielkiej, ja k  h o ry zo n t, s traszn e j, na jeżo n ej ju ż  
śn ieżycą.

N agle w zięły się w ta n y :  w ich u ra  ze śn ieżycą 
i tak ie  za tacza ły  m łyńce, że śc iany  trzeszczały  
w  s ta ry m  dw orze, a M ordko p rzy g ry w ać  nie po ­
trzeb o w ał do  ta ń c a , bo  w ich u ra  sam a sobie tak  
g ra ła , że Ś ty  Karol słyszał tę  m uzykę w niebie, 
dyab li w p iek le p rz y  niej tań co w ali, a  n a m  się 
zdaio  1 s ta ry m  i m łodym , że to  koniec św ia ta . Za­
m ia s t z jad ać  specyały  M acieja, zaczęły kobiety  
o d m aw iać  litan ię , a  m ężczyźni u d aw a li ty lko, że 
się ow ej z p iek ła w y rw an ej b u rzy  n ie bo ją .

A  było tego h a rm id e ru  z godzinę. P o g n a ła  
b u rz a  dale j, a  za n ią  p rzyszła cicha zadym ka, 
z a w a liła  śn iegu  w  pas i pon io sła  resztk i w ślad  
za w ich u rą . Z now u cicho, znow u słońce, znow u 
w esoło , a  tem  w eselej, że p rzez godzinę by ło  tak  
s traszn o . R ozgw arzy ło  się to w arzy stw o , a chociaż 
to  by ło  śn iadan ie , goście z n iecierp liw ym  języ ­
kiem , zaczęli to a s ty  w znosić. M ordko w ygryw ał 
w  sieni fan fa ry .

Ale stry j K aro l n iecierpliw ić się zaczął i n ie 
spoko jn ie  n a  zegarek  spog lądał. Już było ku 
zm ierzchow i, a W acka n ie  by ło  w idać. W acek , to 
był syn  n a js ta rsz y  s try ja  K aro la ; stry j m u  oddał 
ju ż  na w łasność  ład n y  m a ją tek  w  g ó rach  pod Chwa- 
n iow ein . W acek  m ia ł la t dw adzieścia sześć, zuch 
by ł ch łopak , a le  żenić się ja k o ś  nie kw ap ił. W n e t 
i gości dziw ić zaczynało , że syn  na im ien iny  o jca 
się spóźnia.

Ś n iad a n ie  się sk o ń czy ło ; porozchodzili się jed n i 
g ro m ad k a m i po dw u sa lonach , inni poszli do 
p oko jów  s try ja , n a  cy g a ra  i fajki, a  m y  m łodzi 
czepiliśm y się s try jecznych , cio tecznych  i w ujecz- 
nych  siostrzyczek, bo  obce p an n y  dop ie ro  w ieczorem  
n ad jech ać  m iały.

N agle po w sta ł ja k iś  z a m ę t; k toś w szedł do sa lonu  
i coś po  cichu p ow iedzia ł najb liższem u , ten  p o d a ł 
d a le j; zaczęto się skup iać, p y tać  coraz g łośniej, 
aż po  w szystkich poko jach  przebiegł w y raz :

—  N ieszczęście!
C o?  ja k ?

—  P ojedynek .
- Jaki, k to , z kim ? p y ta ją  ci, co jeszcze nie 

słyszeli.

— Ależ W acek  z p anem  S y lw estrem  z Kozic.
—  Ś w ięty  B o ż e ! a to  p iękne im ien iny  m a 

b iedny  K aro l!
W szyscy  się rozb iegają , sz u k a ją  s try ja . Był 

w sw oim  poko ju , b lady , p rz e ra ż o n y . P rzy  nim  
b y ł m ój b r a t  i n a jb liż s i; w p ro g u  s ta ł jeszcze 
posłan iec, co list p rzyw iózł. „ P a n  W acław  leży 
ra n n y  w  p o je d y n k u  z p an e m  S y lw estrem  z Kozic ; 
d o k to r  je s t ;  po w iad a , żeby się nie b ać  nic, bo 
dob rze  będzie, to  też n iech Ja śn ie  P a n  się nie boi. 
O nufrego  p o sy łam  z tym  listem  n a  koniu , a  K a­
czyńska siedzi p rzy  pan iczu  —  co p raw d ę  p o w ie­
dziaw szy n ijak o  w so lenny  dzień  Jaśn ie  P a n a , ale 
p an  S y lw este r m a  obcięte uszy i gębe p rzek ro jo n ą , 
a  n asz  p a n  W a c ław  to  ty lko po czu p ry n ie  p a ła ­
szem  d o sta ł, co za raz  czu p ry n ę  zgolił w tem  m ie j­
scu  cyrulik  z T y ra w y  a  d o k to r  p la s te r  przyłożył. 
D ok to r dok łada , że będzie dobrze , żeby się nie 
b a ć  n ic" . T a k  pisa ł s ta ry  S e b a s ty a n ,e k o n o m  stry ja , 
zw an y  S obusiem , żołn ierz z czasów  K onstan tego .

— N o, to  n iem a  s trac h u , zaw ołano .
—  T ak  go ta m  z K aczyńską i S obusiem  zo­

staw ić  nie m ożna, chyba po jadę , rzekł s try j.
— A czy to  m o ż n a ?  odezw ał się nie śm iało  

O nufry , b lady , trzę sący  się, ja k b y  życie z niego 
uciekało.

— Go ty gadasz  ? d laczego nie m ożna  —  rzekł 
stry j i p rzy p a trzy ł się uw ażn ie  O nufrem u.

—  A tob ie co się s ta ło ?  h e j!  O nufry , tyś chory;
— Ej, nie, je n o  m i ja k o ś  ckliwo i coś m i się 

m roczy .
—  W in a !  p rędzej! Jan ie , d aw a j s ta re g o  w ina.
O nufry  w lał w sieb ie duży  kielich w iw atow y

i ożyw ił się. S try j m u p o d su n ą ł krzesło.
—  S iad a j b ra tk u , spocznij. C o? lepiej ci?
— D ziękow ać B ogu i łasce pańsk ie j, to nu ju ż  

n ie ta k  m roczno.
— A no, g ad a j no , co wiesz.
— To ta m  ja śn ie  p an ie  n ija k  n ie przejedzie, 

zaw iało  s traszn ie , a  wilki n a  dzia łach , pod  lasem . 
Z ad y m k a z łap a ła  m nie za fo lw ark iem  we w ąw o­
zie. Ja k  sypnęło  śniegiem , to  o d razu  b u ła n em u  
było  do pasa . R a n y  Boskie! k rzykną łem , co to 
będzie. B u tan y  się sz am o tą , w ygrzebu je , ro zw ala  
śn ieg  łbem  i p iersiam i, a tu  h u k n ą ł d ru g i w icher, 
okręcił s łupem  śn iegu , n iep rzy m ierza jąc , n iby  k o ś­
cielna w ieża i zw alił te n  slu p  na n as . P ociem nia ło  
m i w oczach, a lem  się ocknął i rozc iągam  ręce 
p o n ad  g łow ą. R ozbiłem  dziu rę  w śn iegu . P uszys­
ty , ja k  n a  ponow ie, toć m nie nie p rzygn ió tł. W y - 
d rap a łem  się n a  grzb ie t b u ła n k a , chw yciłem  za 
srałąź sosny  i w ylazłem  z w ąw ozu n a  dział. W e 
trzy  pac ierze  do g n ałem  do d w o ru  i za raz  n a ro b i­
łem  k rzyku , żeby ludzie pognali b u ła n k a  odgrzebać. 
A no  za raz  p a n  rząd ca  poszedł z ludźm i. B u ła ­
nem u  m oże nic n ie  będzie, śn ieg  rzadki; to  s zc zę śc ie , 
a  j a  m u o d g arn ą łem  śnieg  ze łba ; nozdrze m a n a  
w ierzchu , byle go wilki nie dopad ły , bo w y ją  po 
lesie.

—  A co ta m  w e dw orze? nie w iesz ja k  to  b y ło ?
— A no p roszę Ja śn ie  P a n a  tyle, co się p an o w ie  do 

Z aw adki zjechali i tam  po tłuk li, a  p a n a  W acław a 
przyw ieźli do  d o m u , a le  pan icz rezo lu tn y  i ro z ­
m ow ny , choć d o k tó r  leżeć m u  kazał. Ale m nie 
się widzi, co n ijak ie j cho roby  z tego n ie  będzie, 
bo  się w rony  do dw oru  nie zleciały.

P ok rzep iony  O nufry  poszedł się ogrzać i p o ­
silić; S try ja  u sp a k a ja n o , ale nie m ógł odzyskać 
h u m o ru , czem u się też n ik t nie dziw ił i dziw ić 
nie m ógł. S ąsiedzi zab iera li się do o d jazd u , ale 
s try j zak linał, by  nie zw ażano  n a  niego, baw iono  
się, ja k b y  nic n ie  zaszło. S try je n k a  w y p łak a ła  się, 
p o m o d liła  rzew nie , go rąco  i n a b ra ła  o tuchy , bo 
g łęboka w ia ra  uko iła  j ą  i nape łn iła  p o g o d n ą  u f ­
nośc ią  w opiekę Bożą.

G dy się w szyscy rozgw arzy li n an o w o  i rozsy ­
pali po dom u, m ój b r a t  szepną ł m i do ucha , że 
za raz  r>ojedzie do W ack a . K ocha! go b ard zo , nie 
ty lko  ja k o  b ra ta  s try jecznego , ale ja k o  rów ieśn ika  
i p rzy jacie la , w ięc p ra g n ą ł go w idzieć, a  także 
s try ja  uspokoić.

J a  p o ja d ę  z to b ą  — szepnąłem .
—  N ie w ezm ę cię. S łyszałeś co O nufry  opow iadał. 

D roga n iebezpieczna.
— A skoro  n iebezpieczna dla m nie, to  i d la 

cieb ie ; je d n ą  pojedziem y.
G dyby ci się co s ta ło , ja b y m  to  odchorow ał, 

a  m oże nie przeżył. A coby ojciec n a  to  pow iedział, 
żem  dziecko n araża ł.

—  A coby ojciec n a  to  pow iedział, żem b ra ta  
opuścił ? Cóż ty  m yślisz, żem  ja  u łom ek. S tarczę  
ci do pom ocy  za ch łopa.

T arg o w ałem  się n a  zabó j, aż b ra t  u stąp ił. 
W zięliśm y m ałe  sank i n a  w łókach  i zaprzęgli 
w  jed n eg o  kon ia . K oń był nasz , og ier siw y, n a  
m ia rę  r y s a k a ; zw ał się M ohort, n a  pam ią tk ę , że 
to  pochodził p o d o b n o  z ow ej M ohortow ej s tad n in y , 
co po tem  p rzesz ła  n a  w łasność  księcia R o m a n a  
w Ś ław ucie . F u rm a n a  n ie  było  co b rać , bo n aw e t 
b y łb y  się n ie  zm ieścił n a  m alu tk ich  sa n k a c h ; m ój 
b r a t  sam  m ia ł powozić.

W yjechaliśm y  cichaczem , żeby n a s  stry j nie 
za trzym ał. P ogoda  p iękna, c ic h o ; księżyc w esoło 
u śm iech a ł się do śniegu, a  śnieg do niego, m róz  
zaczął p rzyb ie rać  i już  dob rze  trzeszczał. (D. c. n.)

Stary gaduła.

jYiargrabia Wielopolski.
(Ciąg dalszy).

Myśl ta  w łaściw ie nie by ła o ry g in a ln y m  w y­
tw o re m  b ia ły c h ; by ł to  ty lko  odgłos p ew n eg o  
k ie ru n k u  d o k try n  T o w a rz y s tw a  d em o k ra ty cz n eg o , 
k tó rem u  p rzyznać należy  in icyatyw ę w e w szystk iem , 
co tylko znakom itego  i w ydatnego  zdziałali P o lacy  
po  ro k u  18 3 !.

Jeszcze przed 1840 rok iem  d em o k rac i w y zn a­
w ali, „że ta k  ja k  n iegdyś zad an iem  S łow ian  b y ła  
o b ro n a  ch rześcijańsk iej cyw ilizacyi od n a ja z d u  
i poniżającego  p o d b o ju  azyatyck iego  b a rb a rz y ń ­
stw a , tak  też obecnie ciż sam i S ło w ian ie  są  
p o w o łan i do zaszczepien ia zachodn iej cywilizacyi 
w  tym  b arb a rz y ń sk im  W schodzie, o d p ła ca jąc  n a j -  
w iększem  d o b rem  za niezliczone klęski przez się d o ­
św iad czo n e ; a jednocześn ie  d ążąc  siłą  i żyw o tnością  
sw ego m łodzieńczego d u ch a  do od ro d zen ia  s ta re j, 
ro zk ła d a ją ce j się, w yczerpanej w iekow ym i w ysił­
kam i E uropy . Jednetn  słow em , S łow iańszczyzna 
je s t p rzeznaczoną  do ob jęcia z kolei p rzo d o w n ic tw a 
i k ie runku  przyszłym i iosam i ludzkości. Z n a tu ry  
rzeczy  zaś w S łow iańszczyźnie p rzew ódcą  te g o  
now ego, zbaw czego św ia ta , z d u ch a  ub ieg łych , 
obecnych i przyszłych p rzeznaczeń , m a być P o lsk a  
—  n ik t inny  tylko P olacy.

Czy i o ile W ielopolski podzielał te  p o g lądy  
i p rzek o n an ia , nie w iem y. W iem y je d n a k , że co ś  
p o d o b n eg o  zaw sze zaw ierało  się w zasad ach  s tro n ­
n ic tw a, do  k tó rego  należał. „P o lacy  podbici przez 
R osyę, m ogą... s ta n ą ć  n a w e t na czele m łodzieńczej, 
pełnej sił i życia cyw ilizacyi słow iańsk ie j, ze 
w spólnym  P o lsk i, R osyi i całej S łow iańszczyzny  
p o ży tk iem 41. T em i zasad am i przy ję ty , p rzyby ł 
on  w 184!) roku  do obozu  Rfidigera i ja k  zap e­
w nia ją , m iał radzić, by  R o sy a  pow o ła ła  w szystkich 
S łow ian  do b ron i i z jednoczy ła  ich pod sw ym  
p ro tek to ra tem . W  m a ju  zaś 1854 roku , gdy się  
ju ż  zanosiło  n a  w ojnę z T u rc y ą  i n a  scenę zn ó w  
w y stę p o w a ł p ro te k to ra t rosy jsk i nad  S ło w ian a m i, 
m a rg ra b ia  o d d ał sw ego sta rszego  sy n a  Z y g m u n ta  
do w ojska, do S m oleńsk iego  pu łku  u ła n ó w , 
w p raw d zie  p odów czas p rzew ażn ie  zapełnionego- 
przez P o laków . W  czerw eu  1861 ro k u  n a  sześć  
szw ad ro n ó w , z k tó rych  pu łk  się sk ład a ł, p ięc iom a 
dow odzili P o lacy . D ow ódca p u łku , jego  a d ju ta n t  
i kasy er pu łkow y byli P o lacy , ko rpus zaś o fice ró w  
sk łada ło  s ie d m n a stu  P o lak ó w , siedm iu  N iem ców  
i R o sy an . G dy zaczęto m ów ić o zb liżającem  się 
p o w stan iu , ci o s ta tn i um ów ili się m iędzy so b ą , 
że gdyby P o lacy  okazali chociażby n a jm n ie jsze  
p okuszen ie  zd rad y , to  ich n a p a d n ą  i rozn iosą  n a  
szab lach , a  n im  nacze lne władze coś p o s ta n o w ią , 
z a s tą p ią  ich roz tropn ie jszym i podoficeram i. —  
(U dzielone przez jednego  z oficerów  R o sy an , tego- 
pu łku ).

Jak o  c/.łowiek p rzedew szystk ietn  p rak ty c zn y , 
m a rg ra b ia  w szakże m im o wiszącej w ojennej burzy , 
nie spuszczał z oka i sw ych daw nych , po k o jo w y ch  
zam iarów , za jm u jący ch  go kiedyś w spóln ie z je g o  
przy jacie lem  Ś w idzińsk iin , a k tó rych  z ró żnych  
p o w odów  do tychczas n ie  m ogli u rzeczyw istn ić . 
W iele w ody od tego czasu  up łynęło . Św idzińsk i 
z e s ta rza ł się, osow iał, zob o ję tn ia ł n a  w szystko , 
n a w e t d la  losów  ojczyzny. W ielopolsk i p o s tan o w ił 
p rzypom nieć  m u  przeszłość i po lecił Z y g m u n to w i, 
ko n sy stu jącem u  w ów czas z pu łk iem  na U kra in ie , 
by  odw iedził i p rzy p o m n ia ł się d ogoryw ającem u  
sta rcow i. Św idziński nadzw yczaj się ucieszył z tych  
odw iedzin , a  m ów iąc o o jcu  i o sta tn ie m  sw em  
z n im  sp o tk a n iu , ro z ru sza ł się i ożyw ił. M iędzy 
s ta ry m i przy jació łm i znów  się za w iąza ła  częsta  
k o respondencya , w znow iły  d aw n e  u k ład y  co do 
u rzą d zen ia  jak ieg o ś naukow ego  ogn iska d la p r a ­
cu jących  n a  polu um ie ję tności w Polsce . N a tu ra ln ie , 
że te raz , gdy K raków  zo s taw a ł pod  zab o rem  
au s try ack im , p u n k t ten  nie n ad a w a ł się do ro li, 
ja k ą  m u  w m yśli sw ej n ad aw ali p rzed  d w u d z ie s tu  
la ty  p rzy jacie le . Nie zn am y  szczegółów  p ro w ad zo ­
nych  u k ład ó w , lecz s ta ło  się, że Ś w idzińsk i p o ­
s ta n o w ił p rzy łączyć b ib lio tekę i w szystk ie sw e 
zb iory  do o rdynacy i M yszkow skiej. M ogła n a  to  
w p łynąć i idea W ielopolskiego, że te raz  sto licą  
P o laków  są  d w o ry  w ie js k ie .. .  „życie w ie js k ie  o s­
ta tn ią  o sto ją , wsie ich je d y n ą  o jczyzną". T e s ta m e n ­
tem  więc, sp o rząd zo n y m  w osta tn ie j p ra w ie  chwili 
życia, w  1855 roku , zap isa ł m a rg ra b ie m u  A le­
k sa n d ro w i cały  sw ój m a ją tek , k ap ita ły , b ib lio tekę, 
zb iory  zaby tków  i s ta ro ży tn o śc i w raz z S u lg o sto -  
w em . gdzie te zbiory d o ty c h c z a s  były um ieszczone, 
n a d a ją c  W ielopo lsk iem u p ra w o  p rzen iesien ia  tych, 
d o k ąd  uzna za na jodpow iedn ie jsze  d la  u ła tw ien ia  
k o rzy stan ia  z n ich  w sp ó łro d ak o m . D la u su n ięc ia  
w szelkich pod  tym  w zględem  w ątp liw ości, p rz y ­
w odzim y w  dosłow nym  odp isie  do tyczący  u s tę p  
te s ta m e n tu :

„§ 3. W yżej w ym ien ioną sum ę 3(5.100 r. sr. 
ja k o też  b ib lio tekę, g ab in e t num izm atyczny , ob razy , 
ry sunk i, rzeźby , s ta re  d o k u m en ta , rę k o p is m a i inne  
b ib liograficzne i archeo log iczne rzadkości nic z n ich  
n ie w yk luczając , ocen ione p rzezem n ie  n a  30.000 
r. sr., a  także klucz S u lgostow sk i. dziś w m ojem  
rzeczyw istem  w ład an iu  p o zo s ta jący  i w ed ług  
sum ien ia  n a  sum ę 45 .000  r. sr. oszacow any .
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zap isu ję  i w ieczyście d a ru ję  A leksandrow i synow i 
Józefa, m arg rab iem u  M yszkow skiem u, h rab ie m u  
W ielopo lsk iem u i jego  p o tom kom , n a  p e łną  i n ie ­
o g ran iczo n ą  w łasność. P rzy tem  żądan iem  je s t  
m a jem , i leg a ta ry u sza  usiln ie  o to p roszę , ab y  
kup ił lub  w ybudow ał odpow iedn i dla p om ieszcze­
n ia  księgozbioru  i po łączonych  z n im  zb iorów  
dom , b ąd ź  w zap isan y m  m u przezem nie m a ją tk u  
S u lgostow ie , b ąd ź  w W arszaw ie, lub  gdzie to  za 
dogodniejsze lu b  stosow niejsze dla spe łn ien ia  m o­
ich zam iaró w  u zn a" .

W ielopolski z różnych  w zględów  za trzym ał 
b ib lio tekę i w szystkie zb iory  n a  m ie jscu  w S u l­
gostow ie . N iechętna  m u  op in ia  n a ty ch m ias t za­
rzu c iła  m u  złam an ie  i n ied o trzy m an ie  w arunków  
te s ta m e n tu , k tórego  notabene n ik t z o skarża jących  
•dokładnie nie znał. D ow odzono, że Św idziński 
zap isa ł W ielopo lsk iem u sw e zb io ry  ?. w yraźnem  
•zastrzeżeniem um ieszczenia ich w  W arszaw ie . 
N ik t an i nie p o m y śla ł o dopuszczen iu  m ożliw ości, 
że m iędzy p rzy jació łm i oprócz te s ta m en tu , czyli 
d o k u m e n tu  n a  piśm ie, m ogły  być u m ów ione  w a­
runk i, im ty lko  dw om  znane . N aw et w sam ym  
zapisie  by ły  słow a i w y rażen ia , k tórych  u k ry te  
znaczenie nie d la  każdego m ogło być zrozum iałe. 
K tóż m ógł w y tłum aczyć, jak ie  Św idziński m ia ł 
cele i z a m ia ry ?  R o zu m ia ł to  je d en  W ielopolski. 
P ra w d a , że są p ew ne w skazów ki, że Św idzińsk i 
nosił się z m yślą pom ieszczenia tych  zb iorów  
w W arszaw ie , lecz W ielopo lsk i s ta le  m u  to  o d ra ­
dzał, p rzy ta cz a ją c  różne  sm u tn e  p rze p ra w y , k tó re  
sp o ty k a ły  zb iory  po lsk ich  h isto rycznych  pam iątek . 
W sk azy w ał n a  za b ó r b ib lio tek i Z ałusk ich  i p rze­
w iezienie je j do P e te rsb u rg a , ja k b y  ja k ic h  w o jen ­
n y ch  tro feó w  po osta tecznym  podziale  Polski 
1795 r o k u ; w skazyw ał n a  z a b ra n ą  ta m te  b ib lio tekę 
i zb iory  T o w arzy stw a  przy jació ł n au k  po 1831 
ro k u , n a  z ra b o w a n ą  b ib lio tekę P u ław sk ą  książą t 
•Czartoryskich, o ile n ie  u d ało  się uw ieźć co 
p rzedniejszych  i rzadszych  rzeczy za g ran icę . 
P o r tre ty  k ró ló w  polskich  z kró lew skiego  zam ku  
w  W arszaw ie  p o w ęd ro w ały  do m oskiew skiej o ru - 
żejnej p a ła ty . G obeliny  z p a ła c u  K rasińsk ich  zn a ­
laz ły  się w  G atczynie. W szystkiego, co uległo 
tak iem u ż losow i, nie d a  się w y liczy ć!

I d la tego  W ielopolski, n im  nie w yszukał d la  
n ich  odpow iedn iego  um ieszczenia , nie ru sza ł zb io­
rów  sw ego p rzy jac ie la  ze wsi. O n kom binow ał 
i uw zględn ia ł różne  oko liczności... a  tym czasem  
dnie i ty godn ie  up ływ ały , i n iechętn i m a rg rab iem u  
nie u s ta w a li w zaczepkach. H isto ryk  Ju lia n  B a r­
toszew icz w 1857 ro k u  ogłosił d ruk iem , te  istn ieje  
ja k o b y  list Ś w idzińsk iego , w  k tó rym  w yraźn ie  
w k ład a  obow iązek  na W ielopolskiego, by  ten  k up ił 
lu b  w y b u d o w ał w  W a rsza w ie  odpow iedn i gm ach  
n a  pom ieszczenie zb io rów . —  W  drug im  zaś 
m iejscu  p o w iad a : „K o n sta n ty  Ś w idziński zrob ił 
je d en  z najw iększych  zapisów , k tó re  u tw ie rd zą  
pam ięć  jego  w se rcach  całego n a ro d u . Ś w idziński 
żądał, ażeby  zak ład  s ta n ą ł  w  W arszaw ie , zapis 
b ib lio tek i W ielopo lsk iem u je s t  ty lko  fo rm ą . T y tu ł 
w łasności i n a d z ó r  n a d  zbioram i, ja k i w ypływ a

>PSUBRATY«.
Powieść na tle stosunków współczesnych.

CZĘŚ Ć DHUGA

(C ią g  d a ls z y ).

S ędzia T o w arsk i kaszlną ł p rzeraźliw ie , poczem  
zw róciw szy cz a rn e  szk ła  sw oich  o k u la ró w  w s tro n ę  
iFroscha, rzek ł:

— W ład za  w T ry e śc ie  pozw oliła  n am  korzystać  
z pańsk ie j pom ocy. O b ecn y  tu ta j p a n  F in lan d e r  
ośw iadczy ł go tow ość p o m a g an ia  n am  rów nież  w e 
w szystk iem  sto sow n ie  d o  o trzy m an y ch  od n as  
w skazów ek. P a n  F in la n d e r  je s t  je d n a k  człow ie­
kiem  p ry w a tn y m , a m y za  m ało  go znam y, aby  
m u  w e w szystkiem  ufać . D latego też g łów nem  
pań sk iem  zadan iem  będzie k ierow ać każdym  k ro ­
k iem  p a n a  F in la n d e ra , kon tro lo w ać  jego  czynności 
i s tan o w ić  łączn ik  pom iędzy  nim  a n am i, m y  b o ­
wiem  w cale z n im  bezpośredn io  stykać  się nie 
m ożem y. P a n  F in la n d e r będzie m iał za zad an ie  w ejść 
w  po ro zu m ien ie  ze sw o ją  b y łą  żoną i pod  g rozą 
o d d an ia  jej w nasze  ręce, w ydrzeć od  niej je j 
ta jem n icę . Idzie o w y d o stan ie  ow ego te s ta m e n tu  
S im chy  Bukszpana i s tw ierdzen ie  ile p ieniędzy 
ze sp rzen iew ierzonych  su m  zdo łała  zdobyć kiężna
C zaro ty ń sk a  i gdzie się te p ien iąd ze  zn a jd u ją , kto 

je j w spólnikiem  i kogo używ ała  za narzędzie. 
W skazów ki do sta rczo n e  przez p a n a  F in la n d e ra  
będziesz p an  się s ta ra ł  w p o ro zu m ien iu  z p. k om i­
sarzem  S re n ia w ą  w ykorzystać  w in te resie  śledztw a 
i zresztą  działać ściśle w edług  poleceń p a n a  kom i­
sa rz a , k tó ry  j est  p ań sk im  b ezpośredn im  prze ło ­
żonym .

T ego  sam ego  dn ia , w godzinach  p o p o łu d n io ­
w ych p a n  F in lan d e r  dzw onił do m ieszkania k s ią żą t 
■Czarotyńskich; s łu żąca , k tó re j chciał oddać k a r tę  
w izy tow ą nie zdążyła jej o d eb ra ć , bo w e drzw iach  
•do p rzed p o k o ju  s ta n ę ła  księżna, b le d sz a  ja k  zwy-

z tego ty tu łu , na leżą  do W ielopolsk ich , zb iory  
zaś sam e są  w łasnością  pub liczną ."

T ak  m ów ił i sądził h isto ryk , k tó ry  m iał w ręk u  
te s ta m e n t Św idzińskiego, cóż dziw nego, że ogół, 
nie zn a ją cy  w cale te s ta m e n tu , toż sa m o  p o w tarza ł.

N a d o m ia r n ieprzy jem ności, w sku tek  am nesty i 
z 1856 r. zjaw ili się, ja k b y  z d rug iego  św ia ta , 
dw aj b rac ia  n ieboszczyka, em igranci, roszcząc so ­
b ie p ra w a  do  S u lgostow a. P ow o ływ ali się oni 
w  sw ym  pozw ie n a  ta k  zw an ą  su b s ty tu ry ę  te s ta -  
m e n ta rn ą , n a  w y ra ż e n ie : „i jego  p o to m k o m ,, 
k tó re  w m yśl § 896 kodeksu  N apo leona , pozbaw iało  
te s ta m e n t m ocy p raw n ej. P rzy  ogólnie w rogiem  
u sp o so b ien iu  opinii publicznej d la  m arg rab iego , 
w yrok  w R ad o m iu  w ypad ł n a  n iekorzyść  W ielo ­
polskiego, lecz w  od w o łan iu  ap< lacy jnem . w yrok 
ten  w W arszaw ie  w szelką ła tw ością  zo s ta ł zniesiony, 
gdyż sp ra w a  m arg rab ieg o  b y ła  ja s n a  i s łu szna.

Nasze ryciny .
N ie m a l ró w n o c z e n ie  z p o ja w ie n ie m  s ię  w  p ra s ie  e u r o ­

p e jsk ie j w c a le  n ie w e s o ły c h  w ie ś c i  o r z e k o m e m  z a ­
c h w ia n iu  T ró jp r z y m ie rz a  p rz e z  W ło c h y , o d b y ły  s ię  
u ro c z y s to ś c i  T u lo ń s k ie ,  n a  k tó r y c h  f lo ta  w ło s k a  b r a ­
ta ła  s ię  z m a r y n a r k ą  w o je n n ą  ^ fra n c u sk ie j r e p u b l ik i.  
S e rd e c z n o ś c i  b y ło  aż  z a d u ż o , z a w s z e  j e d n a k  m n ie j ,  
j a k  za  p a m ię tn y c h  w iz y t  f lo ty  ro sy jsk ie j.  K s ią żę  G e n u i, d o ­
w o d z ą c y  f lo tą  w ło s k ą  p r z y jm o w a ł  n a  s ta tk u  w o je n n y m  
„ L e p a n to "  p r e z y d e n ta  rz e c z y  p o sp o lite j  L o u b e ta ,  k tó ry  
ro z m a w ia ł  z w s z y s tk ie m i o f ic e ra m i e s k a d ry  i k a ż d e m u  
p o d a ł r ę k ę . Z  ro z m o w y , j a k ą  L o u b e t  p ro w a d z i ł  z k s ię ­
c ie m  G e n u i w a r to  p rz y to c z y ć  u s tę p ,  t r a k tu ją c y  o z n a ­
c z e n iu  ta k ic h  w iz y t, j a k ą  w ła ś n ie  o d d a ła  f lo ta  w ło s k a  
f llo c ie  f r a n c u s k ie j .  M ó w io n o  o p o s tę p a c h  s z tu k i  w o ­
je n n e j .  „ W ie lk ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  —  rz e k ł  L o u b e t  —  
w z ią łb y  n a  s ie b ie  k a ż d y , k to b y  o b e c n ie  w y w o ła ł  w o jn ę * .  
K s ią ż ę  G e n u i p r z y z n a ł  p r z e z y d e n to w i r a c y ę ,  d o d a j ą c :  
„ S ą d z ę , że  ta k ie  w iz y ty  j a k  o b e c n a , w y tw a r z a ją  w ię ­
k s z ą  s e rd e c z n o ś ć  w  s to s u n k a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h " .  
K s. G e n u i o tr z y m a ł  w ie lk i k rz y ż  leg ii h o n o ro w e j .

Z  T u lo n u  z b o c z y ł p re z y d e n t  L o u b e t  d o  N izzy , 
g d z ie  u d a ł  s ię  n a  g ró b  G a m b e t ty .  J e s t  o n  b a rd z o  
s k r o m n y  a  le ż y  n a  w y n io s ło ś c i  d u  C h a te a u ,  sk ą d  
ro z p o ś c ie ra  s ię  w s p a n ia ły  w id o k  n a  m o rz e  Ś ró d z ie m n e . 
P re z y d e n to w i  p rz e d s ta w io n o  ta m  s io s trę  z m a r łe g o  m ę ż a  
s ta n u ,  p a n ią  S e r is o v ą . N a  G ro b ie  z ło ży ł L o u b e t  w s p a ­
n ia łe  w ie ń c e  z k w ia tó w .

S e n s a c y ą  d n ia  p rz e d  n ie d a w n y m  c z a s e m  by ło  
z a m ia n o w a n ie  p rz e z  c e s a r z a  n o w y c h  c z ło n k ó w  Izb y  
p a n ó w . Z o s ta ło  n im i p ię c iu  N ie m c ó w , d w ó c h  C z e c h ó w  
( J a r o s ła w  V rc h lic k y  i A n to n i D w o r z a k )  o ra z  j e d e n  P o ­
la k  (D r. S ta n is ła w  S m o lk a , p ro fe s o r  w s z e c h n ic y  Ja -  
g ie lo ń s k ie j  w  K ra k o w ie ) .  W  n u m e r z e  d z is ie js z y m  m o ­
ż e m y  p o d a ć  c z y te ln ik o m  p o r t r e t  J a ro s ła w a  Y r c h l ic k e ’g o , 
z n a k o m ite g o  p o e ty  i p ro fe s o ra  u n iw e r s y te tu  p ra s k ie g o . 
W ła ś c iw e  n a z w is k o  n o w e g o  p a r a  A u s try i  b r z m i :  „ d r .  
E m il  F r i d a " .  Y rc h lic k i  j e s t  a u to r e m  w ie lu  a r c y d z ie ł

k le , z oczam i p łonącem i ja k im ś  gorączkow ym  
ogniem .

P rzed  kilkom a g o dzinam i o trzy m ała  ju ż  lis t 
F in la n d e ra , k tó ry  k ró tko  zaw iad am ia ł ją ,  że baw i 
w e Lw ow ie, że p rzy p ad k o w o  dow iedzia ł się n ie  
bez zdum ien ia  o je j p o w tó rn em  zam ążpó jśc iu  
i że koniecznie w  jej w łasn y m  in te resie  życzy sobie 
sam  n a  sam  z n ią  po rozm aw iać . L ist kończył się 
zaw iadom ien iem , że je ś li k siężna lis tow nie  nie w y­
znaczy innej godziny, w tak im  raz ie  zechce się 
p rzy g o to w ać n a  cz w artą  p o p o łu d n iu  do przy jęcia  
sw ego p ierw szego  m ęża.

O dpow iedzi n ie  było , F in lan d e r  czuł się w ięc 
upo w ażn io n y m  do złożenia w izyty —• i is to tn ie  
był oczekiw any.

K siężna w sk aza ła  p rzy b y w ającem u  sw ój b u ­
d u a r , po łożony  w innym  końcu  m ieszkan ia  i w  ślad  
za n im  szła k rok iem  le n iw y m . ociężałym . Kiedy 
znaleźli się sam i, rzuc iła  się n a  fotel i u k ry ła  tw arz  
w d łon iach .

P rzez chw ilę b y ła  cisza. P rz e rw a ł ją  n ap rz ó d  
F in lan d e r, k tó ry  w yciągając  p a p ie ro śn ic ę , rzek ł:

—  Czy pozw olisz m i zapalić  ?
N ie było  odpow iedzi. F in la n d e r  w y ją ł p a p ie ­

ro sa  i zapaliw szy  go, ją ł  cedzić przez z ę b y :
—  S iedząc w  w ięzieniu , n ie raz  m yślałem  o tem , 

jak ie  będzie nasze  p ie rw sze  p rzyw itan ie . M niem a­
łem , że będzie cokolw iek serdeczniejsze . M niejsza 
o t o ; w iesz, że n ie  je s tem  sen ty m en ta ln y , ja k k o l­
w iek by łem  do  ciebie dość p rzyw iązany . B yłem , 
p o w tarzam  —  bo to  ju ż  n a  szczęście m inęło . 
Ś w iadom ość , że tob ie ty lko  zaw dzięczam , iż zo ­
sta łem  k ry m in a lis tą , n au czy ła  m n ie  ciebie n ie n a -  
w idzieć. i d la tego  postanow iłem  nie p rzy jąć  w a­
ru n k ó w , k tó re  dob roć tw o ja  w sp an ia ło m y śln ie  mi 
o fiarow yw ała .

Izabella  po d n io sła  głow ę i u tk w iła  w  m ó w ią­
cym  w zrok, te raz  ju ż  w ygasły , ja k b y  senny . F in ­
la n d e r  po  krótkiej p rzerw ie  m ów ił d a le j:

—  W iesz, że ja  od d łuższego czasu  p rzed  
m o je m  aresz to w an iem  p rzesta łem  się za jm ow ać 
rzem iosłem , do k tó rego  m nie przez ja k iś  czas 
u ży w a ł S im che B ukszpan . N ie m ów iłem  tob ie

p o e ty c k ie j tw ó rc z o ś c i  i w ie lk im  p rz y ja c ie le m  P o la k ó w . 
F a k t ,  że p rz e z  je d n e g o  p ro f .  S m o lk i, n ik t  z p o lsk ic h  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  l i t e r a tu r y  i s z tu k i  n ie  w s z e d ł  do  Iz b y  p a n ó w , 
w y w o ła ł  w  k r a ju  p e w n ą  k o n s te rn a c y ę .  U z n a ją c  k u l-  
tu r n y  ro z w ó j p o b ra ty m c z e g o  n a r o d u  c z e sk ie g o  n ie  
m o ż e m y  w s z a k ż e  n ie  s tw ie rd z ić  f a k tu , że  l i t e r a tu r a  
i s z tu k a  p o lsk a  z a s łu g u je  n a  o d z n a c z e n ie , co  n a jm n ie j  
w  r ó w n y m  s to p n iu  z c z e s k ą .

„ Ż a n d a r m  E u ro p y "  h r .  W a ld e r s e e ,  j a d ą c  d o  C h in  
n a  rz e z ie  i o h y d n e  g w a łty ,  s p e łn ia n e  n ib y  to  w  im ie ­
n iu  e u ro p e js k ie j  k u l tu ry ,  w z ią ł  ze  s o b ą  p ró c z  s ta re g o  
m u n d u r u  o f ia ro w a n e g o  m u  w  d o w ó d  ła s k i  p rz e z  
c e s a r z a  W ilh e lm a ,  d o m e k  a s b e s to w y , z a b e z p ie c z a ją c y  
n ib y  to  p rz e d  w ilg o c ią  i o g n ie m . B y ł o n  s k ła d a n y  
(n a tu ra ln ie  d o m e k , n ie  h r .  W a ld e r s e e )  z w ie lu  c z ę ś c i ; 
w  p rz e c ią g u  2 1/ ,  g o d z in  m o ż n a  g o  b y ło  ro z e b ra ć , 
a  z ło ż e n ie  t rw a ło  8  g o d z in . H r . W a ld e r s e e  o b ie c y w a ł 
s o b ie  p o  ty m  d o m k u  w ie le  w y g ó d  i b e z p ie c z e ń s tw a . 
T y m c z a s e m  —  o  z a w is tn y  lo s ie !  —  k u c h a r z  h r a b ie g o  
n ie  z g a s ił  w id a ć  p o rz ą d n ie  o g n ia , p rz y  k tó ry m  g o to ­
w a ły  s ię  s m a k o ły k i  i a s b e s to w y , o g n io trw a ły  d o m e k  
s ta l  s ię  p a s tw ą  p ło m ie n i ! S a m  h r a b ia  z a le d w ie  z d o ła ł 
u jść  z ż y c ie m  p rz e z  o k n o . P rz y p a d e k  te n  d a je  c h l u ­
b n e  ś w ia d e c tw o  s u m ie n n o ś c i  n ie m ie c k ic h  f a b ry k a n tó w . 
W a r to  też  w s p o m n ie ć , że  h r .  W a ld e r s e e  te le g ra fu ją c  
d o  ż o n y  o  w y p a d k u  n ie  o m ie s z k a ł  d o d a ć  „ s t r a c i łe m  
w  p o ż a rz e  c a łe  m ie n ie " .  T o  m ie n ie  s k ła d a ło  s ię  z a p e ­
w n e  w  9/ 10 z te g o  co  h r .  W a ld e r s e e  z łu p ił  n a  C h iń ­
c z y k a c h , b o  ż o łn ie rz  n ie  p o tr z e b u je  c h y b a  w le c  ze 
so b ą  m e b li  s ty lo w y c h , d y w a n ó w  i s r e b e r .  Iśc ie  p r u ­
sk ie j t r z e b a  c z e ln o ś c i  a b y  w  te n  sp o só b  u b o le w a ć  
n a d  s t r a t ą  te g o , c o  s ię  p o p ro s tu  z r a b o w a ło  i u k r a d ło .  
P ró c z  „ o g n io t r w a łe g o "  d o m k u  s p a liła  s ię  w  p o ż a rz e  
c z ę ś ć  p a ła c u  c e s a r s k ie g o . W  p ło m ie n ia c h  z g in ą ł j e n e ­
ra ł  p ru s k i  S c h w a rz h o f f .  Z ra z u  m ia n o  d la ń  o g ó ln e  
w s p ó łc z u c ie , w  m ia rę  j e d n a k  j a k  b liż sz e  sz c z e g ó ły  
w y p a d k u  p o c z ę ły  w y c h o d z ić  n a  ja w ,  u b o le w a n ie  z a ­
cz ę to  s ię  z m ie js z a ć . P o k a z a ło  s ię  b o w ie m , że  S c h w a r z ­
h o f f  b a w ił  s ię  d o  p ó ź n a  w  ta k  w e s o łe m  to w a rz y s tw ie ,  
iż w ra c a ją c  d o  m ie s z k a n ia  o k o ło  d ru g ie j  w  n o c y , n ie  
s p o s trz e g ł  p o ż a ru  (!!) i w s z e d ł  p ro s to  w  p ło m ie n ie !

N a  o s ta tn im  k o n s y s to rz u  z a m ia n o w a ł  O jc ie c  św . 
L e o n  X I II  k ilk u  n o w y c h  k a rd y n a łó w , m ię d z y  in n y m i 
k s . B is k u p a  k r a k o w s k ie g o , k n ia z ia  J a n a  z K o z ie lsk a  
P u z y n ę  i a r c y b i s k u p a  p ra sk ie g o  b a r o n a  L e o n a  S k b re n -  
sk ie g o . W rę c z e n ie  c z a p e c z k i  c z e rw o n e j ,  z w a n e j „zu - 
c c h e t to "  o b u  n o w y m  d o s to jn ik o m  k o śc io ła  o d b y ło  się  
w  P ra d z e  1 8 . b . m . w  K ra k o w ie  z a ś  2 1 .  b . m . D o 
b r .  S k rb e n s k ie g o  z o s ta ł  w y d e le g o w a n y  ja k o  k u r j e r  
z „ z u c c h e to "  h r .  S a lim e i, g w a r d z is ta  p a p ie s k i . K s ię c iu  
B is k u p o w i P u z y n ie  p rz y w ió z ł c z e rw o n ą  p iu s k ę  d ru g i  
h r .  S a lim e i. Wre  c z w a r te k  o d b y ło  s ię  w  B u d a p e s z c ie  
u r o c z y s te  n a ło ż e n ie  p rz e z  c e s a r z a  k a p e lu s z y  k a r d y n a l ­
s k ic h  o b u  n o w y m  d o s to jn ik o m  w  o b e c n o ś c i  a b le -  
g a tó w  p a p ie s k ic h . O b a j a b le g a c i ,  j a k  n ie m n ie j  g w a r ­
d z iśc i o tr z y m a li  o rd e ry .  B y c in y  z a m ie s z c z o n e  w  d z i­
s ie js z y m  n u m e r z e ,  p r z e d s ta w ia ją  p ró c z  p o r t r e tu  k s . 
k a r d y n a ła  P u z y n y , s c e n ę  w rę c z e n ia  „ z u c c h e l to "  a r c y ­
b is k u p o w i S k rb e n s k ie m u  p rz e z  h r .  S a l im e i , o ra z  k a ­
p i tu łę  o c z e k u ją c ą  w r a z  z a r c y b is k u p e m  n a  p rz y b y c ie  
w y s ła ń c a  O jc a  św .

o tem , ale ju ż  w sekrecie p rzygo tow ałem  w szystko , 
ab y  u tw o rzy ć  w R io -d e -Ja n e iro  so lidny  dom  b a n ­
kow y, n a  k tó ry m b y  m ożna by ło  rob ić  in te resa . 
n ie s taw ia jące  m nie w ta k  b ezp o śred n ią  styczność 
z k ry m in a łem . W łaśn ie  ukończy łem  ju ż  w szystko, 
a b y  rozpocząć  in te re s ; chcia łem  ci zrobić n ie sp o ­
d z ia n k ę . sko ro  ty lko  w y ląd u jem y  w  A m eryce. 
Jecha łem  do U dine ze sw o b o d n ą  g łow ą, zupełn ie  
szczęśliwy, że nie trze b a  będzie ju ż  o d tą d  chow ać 
się p rze d  la jn ą  po licyą i co ra n o  budzić się z tą  
m yślą , że w ieczorem  m oże się będzie ju ż  zasyp iać 
n a  p ryczy  w ię z ie n n e j! C zekałem  n a  ciebie n ie ­
c ierp liw ie ; n iestety , za m ia s t ciebie, zobaczyłem  
z p rze rażen iem  A ro n a  G oldknop la , razem  z to ­
w arzystw em  zw erbow anego  przez ciebie to w a ru .

N a u s ta c h  Izabelli za ig ra ł p o g a rd liw y , iro ­
niczny uśm iech . W  oczach  z jaw iło  się ożyw ienie, 
k tó re  je d n a k  zw o ln a  zam ien iło  się znow u  w bez­
m yślną  zadum ę.

—  M iędzy tran sp o rto w a n y m i b y ła  je d n a , k tó ra  
A ro n o w i s ta w ia ła  zacięty  opór. P rzestrzeg a łem  
cię zaw sze p rzed  zw ab ian iem  klienteli zap o m o cą  
p o d s tę p u ; m ia łem  przeczuc ie , że to  śc iągnie 
n ieszczęście n a  n as , to  je s t n a  m n ie  —  bo  tob ie  
p rzyn iosło  to  ty lko  szczęście... O p o rn a  uciek ła  
z p o d  opieki A ro n a  i w ezw ała  po licyę; by liśm y 
zgubieni. W  godzinę p o tem  uw ięziono  n a s  n a  
dw orcu , w  chw ili, gdy  chcieliśm y ra to w a ć  się 
ucieczką... M iałaś tego  sam ego  dn ia  p rzy je ch a ć ; 
by łem  pew ny , że n a z a ju trz  zobaczę cię p rzy  kon - 
fron tacy i w b iu rze  sędziego śledczego...

—  D la tem  w iększej pew ności pow iedzia łeś 
o d raz u  sędziem u, że ty  je s te ś  ty lko  ofiarą, a ja  
złym  tw o im  duchem  i je d y n ą  w inow ajczyn ią .

F in la n d e r w zruszy ł ram io n am i i o trz ą sn ą ł p o ­
p ió ł z p ap ie ro sa :

—  Ja  m ów iłem  ty lko p raw d ę... K iedy m a tk a  
A ro n a  p rzyw iozła  ciebie do B uenos A ires j a  m ia ­
łem  zaledw ie ośm naście  lat.

(C. d. n.)
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S T E F A N  P O R Ę B S K I  i  S k a .N i e d z i e l e  i Ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .

l a -  ,Ł „ L  ^  Nici. Bmh). Inhnbic, Wlitili i raellit pnyliry li aycii i tafli.

Z KURNIKA ZARODOWEGO k u r rasy  L an g sh a n , za łożonego  przez c. k. T o w arzy stw o  R olnicze krakow skie , sp rzed a je  l togu ty  
po <» kor., K ury  po 4 kor.. Jaja  po 30  lial. bez o p ak o w an ia

U. lia ii i iń sk i w Pr*yborow iu p. ( irah iny .

K antor  w y m ia n y
F ili i  c . k .  u p r z y w i l .  g a l .  a k e .

B A N K D  H I P O T E C Z N E G O
W  K R A K O W I E ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i monety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe m iasta zagraniczne. 
W y p la ta  w sz e lk ic h  k u p o n ó w , i wylosowanych efektów bez

potrącenia prow izyi. 5

F I L I A  e. k .  U P R Z Y W .  G A L IC . A K C .

Banku Hipotecznego
4 3 W K K A K O W I K ,

w ydaje

A S Y G N A T Y  K A S O W E
o p ro ce n to w u jąc  takow e 

4 l /2 °/r z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
4% z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 ' / a °/o z a  3 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
F ilia  c. k . u p r z jn .  gal. ake. ISankii hipotecznego p rz y j­
m u je  w k ła d k i do o p ro c e n to w a n ia  w  ra c h u n k u  b ieżącym , w y d a je  w  tym  
celu ks ią że c z k i  c z e k o w e ,  p rz y jm u je  d epozy ta  w arto śc io w e  do  p rzech o w an ia , 
udziela  za l ic z k i  na papiery w a r t o ś c i o w e  i u sk u teczn ia  zlecenia n a  za ku p n o
lub s p r z e d a ż  e fe któw n a  w szystk ich  g ie łdach  k ra jo w y ch  i zag ran icznych .

UPP" P a r c e la e y a . "WE
W  okolicy Bochni 2 ll2 kim. od stacyi kolejowej oddalony 

m a ją te k  w  o b j ę t o ś c i  4  O m o r g ó w
ornej, bard zo  dobrej gleby, zostan ie  częściow o ro z p a r c e l o w a n y  pod b a r ­
d zo  ko rzys tny m i w a r u n k a m i .  P o łow a ceny k u p n a  p o zo s ta je  n a  h ipo tece  

sp ła ca ln a  w  przeciągu  20 la t.

Zgłoszenia u p rasz a  się n ad sy łać  do p . Ignacego P le s n a ra , '  K raków  ulica 
Jag iellońska 1. 5, p a r te r  —  „Głos N aro d u " .

1> »  K p r z c d a n i i i .

Bardzo piękna wieś,
850 m rg  o b szaru , 2 kim  od stacy i ko ­
lejow ej o d d a lo n a  m iędzy  T a rn o w em  
a  D ębicą po łożona . 650  m ó rg  roli i łąk , 
p o s tęp o w o  ira c y o n a ln ie  w  w łasnym  za ­
rządzie  od  d ług ich  la t zo s ta jąca  —  
w raz z b a rd z o  p ięknym  in w en ta rzem  
żyw ym  i m a rtw y m , o raz  zasiew am i 
ozim in, 200 m órg  m łodego  la su  obej­
m u ją c a  je s t z a  o statn ią  ceną 1 6 0 . 0 0 0  

z ł r .  do s p r z e d a n i a .  
T o w arzy stw em  k red y to w em  ziem skim
8 5 . 0 0 0  z ł r .  obciążona, je d n a k  jeszcze 

! w yższa su m a  w  ty m  T o w arzy stw ie  m oże 
być podn iesio n a , ż a d n y c h  innych c i ę ż a ­

ró w  ani s e rw it u tó w  niem a.
W iadom ość .1. P I J E S N A l t  K r a k ó w , 
u l.  J a g ie llo ń s k a  5. p a r t e r ,  Głos N a r o d u .

N O W O  Z A Ł O Z O N Y

IM pogrzebowy Jana Wolnego
w Krakowie, przy ul. św. Tomasza  L. 4, Telefon L. 331.

Jedyny zakład na K raków , posiadający w ła sn y w yrób  

trumien w różnych gatunkach.

F a b r y k a  o r a z  sk ład g łó w n y  p r z y  ulicy ś w . T o m a s z a  L .  4 .

Zakład ur*ąd*a pogrzeby od n a jw sp an ia lszy ch  do n a jsk ro m ­
n ie jszy ch  po cenach n ader u m i a r k o w a n y c h ,  jak  ró w n ież  u rządza  

ta k o w e  na s p ła ty  w ra tach  miesięczn ych.

F ilia  znajduje się przy ul. K op ern ika  L. 6.

\ ; i  W i e l o p o l u

CYRK WIKTORYA
8 0  o s ó b ! M u z y k a  w ł a s n a . 5 0  k o n i !

W  niedzielę 28. kw ietn ia

D W A  W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N I A .
Początek pouołudn. o 4. wieczorowego o 8 goflz.

P r z e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e  ta k  s a m o  b ę d z ie  e fe ­
k to w n e , ja k  i w ie c z o r n e .

W y s tę p  w s z y s t k ic h  a r ty s tó w .
! O r y g in a ln e  tr e s u r y  z  w o ln e j rek i p r ze z  P a n a  

i P a n ią  d y r. W ik to r ;

jakoteż wszystkich klownów i Augustów, z świe- 
żemi żartam i.

Z w ysokiem  pow ażaniem
D y r e k to r  W ik to r . 

B liz s z e  s z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

Majątki do sprzedania. 
M A JĄ TEK

w okolicy D ębicy sk ład a jący  się z 525 
m órg , w  czem  ornej ziemi 240  m órg , 
łąk  25, w iklin  30, lasu  230 m ó rg ,w te m  
120 w ysokopiennego  po  cenie 500  złr. 
za m orgę, w w łasnej ad m in is tra cy i p ro ­
w adzony  i w zorow o zag o sp o d aro w an y , 
w raz z z a b u d o w an ia m i i in w en ta rzem  

żyw ym  i m a rtw y m .

M A JĄ TEK  LASOW Y
ob ejm u jący  4800  m órg , w  te m  lasu 
stare go i rębnego 3 4 0 0  m ó rg,  800 roli, 
600 łąk , zag o sp o d a ro w an y  dobrze , w raz  
z in w en ta rzem  żyw ym  i m a rtw y m  je s t 
w  w schodn iej G alicyi za cenę 1 .150 .000  
ko ron , z d ługiem  b an k o w y m  300 ty ­

sięcy koron .

M A JĄ TEK
10 kim. od R opczyc o ddalony , o b e jm u ­
ją c y  25G5, m órg  w  czem  roli 769, łąk 
128, la su  b a rd zo  ładnego  1668 m órg , 
z go rzeln ią b ęd ą cą  w  ru ch u , dobrze  
za g o sp o d a ro w an y  w raz z in w en ta rza m i 
i pow ozam i, z d ługiem  150 tysięcy 
T ow . kred . Ziem skiego je s t za cenę 

400 .0u0  ko ro n  do sp rzed an ia .

Bliższych w y jaśn ień  o sobom  re ­
flek tu jącym  n a  takow e udziela

p. Ignacy Plesnar
K raków , ul. Jag iellońska 1. 5 p a rte r.

.G ło s  N a r o d u " .

♦ W ażne  dla P  P .  Restauratorów .

I f N a c z y n i a  K u c h e n n e  M i e d z i a n e
X ta n io  s ą  d o  s p r z e d a n ia
♦ w dziale inseratowym  »Głosu N arodu « w Krakowie przy ul.

f e e e e e e e e e e s e e o o <  B e e e e e e e o e f f i  I .............. ................

♦ ♦
♦ ♦
t t
♦ ♦
: :
♦ ♦
t t
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tn teL

Z akład p rzem y sło w y  w y ro b ó w  p ap ie ro w y ch  

oraz tu te k  c y g a re to w y c h

NORIS“
WL. BEŁDOWS KIEGO

m ag istra  la rm acy i i rtiemilca w  Krakowie,

Kraków, przy ttl. Poselskiej 1. 20.

Tutki k u k u r u d z ia n e  „ M a i s  de P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l is "
„  egipskie „ E l  M a u r “

“ OIflc. C lu b "

n
o 2

( I !| o a

D la ła tw eg o  w y b o ru  tu te k  p o le c a m .
Tutki białe „ N o r i s "  1 s _  ■§

. .  *  w a tą  I 1  “  1
„  ku k u r u d z ia n e  „ M a i s  N u m a "  ( j S j  

„ M a i s  A l b e r t "  i £  *  |

Idąc za postępem  i rozw ojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić w szelkie w ym agania palących 
papierosy, w prow adziłem  »Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szybko, n ie naciąga tłuszczem , i dlatego cały papieros do końca m ożna sm acznie wypalić.

W  ogle zw racam  uwagę na tutki białe »Noris« i kukrudziane, odznaczające się chłodnym  
i łagodnym  dym em , n ie w pływające u jem nie  na zm ianę sm aku i zapachu ty ton iu  i to jes t ich 
bardzo wysoką zaletą, że n ie drażnią krtan i i n ie pobudzają wskutek tego do kaszlu.

L i c z n e  u zn a n ia  ja k ie  c ią g le  o d b ieram , są  n a jle p szy m  d o w o d em  n iep o sp o lite j ja k o śc i m oich  
wyrobów.

I>» n a b y c i u  w l i a n r i l a c l i  i I r a l l k u c h .

W yłączny  skład na Lw ów  i w schodnią G alicyę: W  składzie o sob liw szych  g a tu n k ó w  
ty to n i i cygar, u lica K arola L u d w i k a .

l i  Z w ysokiem  pow ażaniem

W l. B e łd o w s k i ,  m ag. farm acy i i chem ik.
P P . K u p c o m  i C u k ie rn ik o m  p o leca m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e lk a  n a  c u k r y  p °  ce n a c h  b a rd zo  n isk ich .

Z  dru karn i i stereotypii A .  Ko ziań skiego  w  K ra k o w ie . O dpow iedzialny  R e d a k to r  i W y d a w c a : K a z i m i e r z  E h r e n b e r g .


